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myśleć o wprowadzeniu go w życie, gdy sto- 
sunki goograficzne uniemożliwiają urzeczy- 
wistnienie podobnej koncepeyi. Więc z „je- 
dnolitości frontu* uczyniła się „jednolitość 
czasu“ — i na niej też stanęło. Zobaczymy 
(jednak dopiero, jak dopisze wykonanie. Al- 
Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- | bowiem dotąd wszystkie piękne i rozumne 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4, Uchwały tylu już konferencyj czwórporozu- 
lutego b. r. zamianować najmiłościwiej nad- | Mienia rozbijąły się o to, że przeciwnik bez 
: l „ | żadnych konferencyj w puch je rozbijał, 
zwyczajnego profesora ks. dr. Józefa Kace- | Tak ‘stało się n. p. z wiosną r.z., gdy ofen- 
marczyka, zwyczajnym profesorem Stu- | zywa austro-węgierska we Włoszech wywró- 
dyum biblijnego Nowego Testamentu w Uni- | ciła wspak kunsztowne obliczenia nieprzyja- 
warsytecio w Krakowie. eiół. Zmusiła ona Brusiłowa w czerwcu do 
j przedwczesnego rozpoczęcia ofeszywy, a tym- 
czasem Francuzi i Anglicy dopiero w mie- 
| siae później zdołali zdobyć się na cios ze swej 
(strony. Nasuwa się więc mimowoli pytanie, 
czy tuż tym razem ofenzywa czwórporozumie- 
nia może lepszy odnieść sukees ?. 
Równoczesność ofenzywy zawisła od 
różnych okoliczności. Oznaczenie czasu musi 
w tym wypadku stosować się do przygoto- 
wań na wszystkich frontaeb. Jest więc rze- 
| cza naturalną, że na jednym froncie można 
sobie radę dać z nimi, prędzej, na innych 
mogą być załatwione dopiero po dłuższym 
czasie. Owoż obecnie da się wtym kierunku 
zauważyć, co następuje: Najrychlej mogłyby 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
lutego b. r. zamianować rajmiłościwiej do- 
centa prywatnego Es. dr. Jana Korzonkie- 
wicza, nadzwyczajaym profesorem studyum 
biblijnego Starego Testamentu w Uniwarsy- 
tacie w Krakowie, 


| 
| 


P. Minister skarbu zamianował rewi- 
dente celnego Eugeniusza Malikiewieza, yi ' j e 
inspektorem celnym, a zarządcę podatkowego | WYStąpić z ofenzywą wojska augielsko-fran- 
Mieczysława Przeździeckiego, starszym; PUREE | zaś włoskie; natomiast fronty 

M macedoński i rossyjski wymagają jeszcze 
zarządcą podatkowym dla okręgu służbowego | sporo pracy. Armia rossyjska zarówno w ofen- 
bukewińskiej dyrekcyi skarbu. ,zywie czerwcowej, jak w ciągu kampanii ru- 
i muńskiej poniosła straszliwe ofiary. Jakkol- 
wiek zaś Rossya uchodzi za niewyczerpany 
rezerwoar materyału ludzkiego, to jednak na ze- 
branie i wykształcenie nowych zaciągów ko- 
niecznie potrzeba czasu — i to niemało. Nie 
zbyt zresztą pomyślnie przedstawia się dla 
Rossyi kwestys amunicyi. Państwo rossyjskie 
skazane jest w tej mierze przeważnie na ła- 


Lwów, 21 lutego 2917. 
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į przeważnie zamarzają, a także stosunki kli- 

Dwa lata upłynęły, (zanim czwór- ! matyczne stawiają mnóstwo przeszkód. Z tej 

porozumienio wpadło wreszcie na  po-j przyczyny zbudowano kolej na przylądek 


mysł „jednolitego frontu“. Jakże tu jednak | murmański, sama ona jednak zaspokoić nie 
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ny do Gazeży Taocwskej, otrzymuję emo- 


zdoła głodu materyałów wojennych. Na do- 
miar bróżdżą Rossyi nieszczęśliwe wypadki, 
z powodu których transport staje się jeszcze 
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Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 20 lutego. Urzędowo ogła- 


trudniejszym: pożar w sybirskich kopalniach | szają dnia 20 lutego : 


węgla, niebywałych rozmiarów ponowna 
eksplozya w porcie archangielskim it, p. 
Z tych to przyczyn Rossya będzie musiała, 
zdaje się, pod względem przygotowania do 
ofenzywy pozostać znacznie w tyle poza 
aliantami. Czy więc jedność frontu, choćby 
pomyślana tylko jako jedność czasu, da się 
eo do Rossyi przeprowadzić, jest rzeczą bar- 
dzo wątpliwą. 

Także na froncie macedońskim ów plan 
rów noczesnego wyruszenia całej entente 
do ataku, spotka się z wielu trudnościami. 
Ta stosunki, jakie panuja w armii Sarraila 
eo do dyscypliny wojsk i ich biiności, sta- 
ną się poważną a trudną do usunięcia prze- 
szkodą. 


Rzecz jasna zresztą, że przeciwnik nie 
patrzy na te wszystkie przygotowania obo- 
jętnie, że trzyma w odwodzie siły i środki, 
których zadaniem będzie. odeprzeć nawalno- 
ści. Już to jedno, co obecnie odgrywa się na 
wodach oceanów, walka łodziami podwodne- 
mi, może w wysokim stopniu zachwiać przy- 
gotowaniami nieprzyjaciela, ba, nawet uda- 
remnić projektowany nacisk jego ną wszyst- 
kich frontach równocześnie, Wobse podcię- 
cia dowozu drogą morską znajdzie się nie- 
przyjaciel w bardzo przykrem położeniu. 
A czas ucieka na siedmiomilowych butach. 
Prewdopodobnie już przeskoczył uchwały 
konferencyi rzymskiej, w wielu punktach 
wobec tego, co zaszło, bezprzedmiotowe. Ten 
sam los spotka inne jeszcze postanowienia. 


Wydawało się czwórporozumieniu, że 
sama chęć wystarczy, by ująć inicyatywę. 
Teraz przekonywa się, że musi ona być przy- 
stosowana do okoliczności. Entente nie bra- 
ła ich w rachubę. Stosunki same zmuszą 
do liczenia się z niemi. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi: 


i 


( Wschodnia widownia wojny). 


Na półaocny wschód od Foksani od- 
działy, które wykonały natarcia, przywiodły 
pewną liczbę jeńców, trzy karabiny maszy- 
nowe i miotacz min z rowów nieprzyja- 
cielskich. W obszarze Ludowej rozsadzono 
rossyjski blokhanz. Nad Narajówką znaczna 
walka działowa. Pod Radziwiłłowem jeden 
z lotników naszych strącił samolot rossyjski. 

(Z włoskiego teatru wojny). 

Wczoraj popołudniu ogień artyleryi nie- 
przyjacielskiej na froncie w Pobrzeżu mię- 
dzy Plava a morzem wzmógł się. W nocy 
były tylko odosobnione ataki ogniowe. Na 
froncie tyrolskim artylerya włoska, zwłaszcza 
w odcinku między Torbole a Lobbio, była 
bardziej czynna, niż zwykle. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 


Na południowy wschód od Borat utarcz- 
ki straży. ' A 


Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen. por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 20 lutego. Biuro Wolffa ogła- 
Wielka kwatera główna dnia 20 lu- 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: W niektórych odcinkach artylerya ros- 
syjska była bardziej czynna, niż w dniach 
poprzednich, zwłaszcza na południe od jezio- 
ra Dryświaty i na wschodnim brzegu Nara- 
jówki. i 

Front Arcyksięcia Józefa: W 
Karpatach wśród zamieci śnieżuych odbyły 
się pomyślne dla nas podjazdy. Rossyjski 
blokhauz na południe od Smotrca, po pojma- 
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2) 
służonego wypoczynku, podczas których nie 
brakło nam nigdy tematu do mniej lub wię- 
cej ożywionej rozmowy, chociaż często takiej, 
co prowadzona między ładną kobietą a młod- 
szym czy starszym byle interesującym się 
nią mężczyzną. przypomina owe różnobarwne 
szkiełka w kalejdoskopie, które mimo że 
zawsze te same, jednak za każdem potrzą- 
śnieniem cylindra, grupująć się w gwiazdki 
zupełnie odmienne, bawią oko swoją rozma- 
itością bez końca. 


St. Graybner. 
DWOÓISTE OCZY. 


(Ciąg dalszy). 


I tak, odliczywszy chwila, które scho- 
dziły nam w towarzystwie matki i szezupłe- 
go grona znajomych, resztę dnia spędzaliśmy 
we dwoje, bo nie liczę dyskretnego świadka 
naszych rozmów w postaci fortepianu. A był 
to świadek nader pożądany ze względu na 
grę Heli z wyższą tecbniką i jej piękny głos, 
któremu już w początkach nauki kompetentni 
stawiali świetne horoskopy, 

Dusza w każdym calu muzykalna, Hela 
miała przytem tę zaletę, że nie dawała się 
prosić. Dość nam było zejść się w pustej 
zwykle sali zakładowej, a już siadała do for- 
tepianu: „Co mam grać?* albo „Oo mam 
spiewać?“ Bo była tsk uprzejma, że wyrze- 
kając się własnych ina razie, starała się za- 
dowolić moje specyalue upodobania jej mu- 
zycznego i wokalnego repertuaru. 

Te intimes koncerty, przejmując ich 
wykonawczynię do pewnego stopma arty- 
styczną ekstaza, i porywając mnie prawie 
profana ale wrażliwego słuchacza, tak się 
przeciągały, że mimo parokrotne wzywania, 
spóźnialiśmy się zwykle na obiad, do które- 
go zbierało się nasze kółko o oznaczonej go- 


+ 


Ale z czasem te rozmowy miały stra- 
cić ów kalejdoskopowy charakter. W miarę 
jak zbliżaliśmy się do siebie, wszak nie mo- 
gło nie wzrastać į nasze zaufanie wzajemne. 
A od zaufania już tylko mały skok do wy- 
nurzeń, przy których płowieje flirt i komple- 
menty płowieją, 

Z czem jednak mogłaby wynurzać się 
przedemną dziewiętnastoletnia panna w wa- 
runkach Heli? Tak niedawno weszła w świat, 
że nie wiele jeszcze dowiedzieć się od niego 
zdążyła. Wspomnienia z klasztoru? — temat 
zbyt jagowy. A przecież, wpatrując się często 
w zagadkową głębię jej szafirów, nie mo- 
głom nie szukać tam czegoś niedojrzanego, 
niby dna owej toni krynicznej. Było w tem 
mniej ciekawości z mej strony, niż chęci 
rozwiązania tej jakiejś psychologicznej sza- 
rady. 

Kiedyś, pragnąc skierować Helę na 
drogę, po której zbłiżałbym się może do ce- 
lu, zapytałem od niechcenia: 

— Qzy pawi myśli o swojem przyszłem 


albo „Violanty*, upływały długie chwile za- | ciwszy jakby chmurką zaszły wzrok na kla- 


wiaturę, przeszła hucznych kilka akordów. 

Gdy te przebrzmiały, rzekłem z lekko 
akcentowaną ironią: ] 

— Tak twierdzą zazwyczaj pensyonarki, 
które par trois quarts d'heure marząc o hy- 
menie, zapierają się tej w ich oczach że- 
nującej, a właściwie zupełnie naturalnej 
ochoty. 

Często popędliwa, teraz jeszcze wyra- 
żniej żachnęła się Hela, i żywo wstawszy 
od instrumentu, podeszła do mnie siedzące- 
go opodal. Na ustach jej nie było uśmiechu, 
a z oczów, jakby wyjątkowo zmrużonych, 
szło coś pośredniego między stanowczością 8 
gniewem. 4 

— Przedewszystkiem zastrzegam 819 
raz na zawsze — mówiła unosząc głowę — 
przeciwko podobnym aluzyom ; nie dla tego 
spieszyłam się zrzucić klasztorny mundurek, 
ten mundurek, powiem nawiasem, szyty Zwy- 
kle na obłudnej podszewce, ażeby mi go 
przypominano co kroku. Powtóre, powinien- 
by pan wiedzieć, znając mnie już na wskróś, 
że gdybym nawet marzyła o małżeństwie, 
jak marzą o niem tamte sikorki, to nicby 
mnie nie zmuszało dusić w sobie tę ochotę, 
jak się dusi któreś tam zrazy w rądelku z 
pokrywką. 

— Ależ panno Helo! — przerwałem, 
chege wtrącić moje zdanie. 

. — Proszę mi dać skończyć — mówiła 
jednym tchem. — Jeżeli by mnie istotnie 
trawił taki apetyt, to panu pierwszemu by- 
łabym się z nim już nie raz zwierzyła od 
czasu, kiedyśmy bsczkę soli napoczęli z so- 
bą. Ale ja za mąż iść nie chcę i nigdy nie 


dzinie i przy jednym stole, Prawda, że po- 
między odegranym z namiętną brawurą Li- 


sztem czy Różyckim a aryą z „Mony Lizy* | nicznie z odcieniem opryskliwości, i zwró- 


pójdę ! 
, Miałem znów zacząć, lecz nie dopuściła 
mnie do słowa, 


małżeństwie ? 
— Nie myślę nigdy! — odparła lako- 
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— A po trzecie, nie jestem parafialną 
gaską, ażeby dopatrzywać Czegoś żenującego 
w takiej ochocie, bo małżeństwo, które świat 
przecież podnosi do godności instytucyi, to 
nie tłusty kuplet w tingłu, obrażający mo- 
ralność, Oo wyraziwszy — żegnam. 

I wyszła poważnym krokiem, z miną 
nadąsauej. 

Nie było to dla mnie nowo, tylko w 
tym razie mniej zrozumiałe. 

> 


Już w pół godziny potem usłyszałem 
szybkie pukanie z kurytarzą do drzwi mego 
pokoju. 

— Proszę wejść! 

Uchyliwszy drzwi do połowy, 
mówiła: 

— Prędko! 
na jezioro. 

Zbliżyłem się do niej. 

— Więc nie gniewamy się? — zapy- 
tałem. 

— 0 co? Nie rozumiem. 

— 0 tę pensyosarkę. 

— Ah, tam w sali. Głupstwo! Swoją 
drogą, są kwestye, których nie lubię doty- 
kaé. No, ale proszę się zbierać. Chcę pły- 
wać, słońce już nizko, a i do kolacyi nie 
daleko. Więc raz, dwa, trzy ! 

Byłem przyzwyczajony do jej despoty- 
zmu i takich komend, co, przyznaję Się, nie 
sprawiało mi przykrości, a Za Co matka czy- 
niła mi pół seryo wymówki, że jej psuję 
jedynaczkę swoją uległością. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Hela 


kapelusz, laskę! Idziemy 


niu obrońców, rozsadzono. Na północ od do- 
liny Słanic wysunęliśmy nasze stanowisko 
bojowe naprzód na grzbiet górski, po spę- 
dzeniu posterunków nieprzyjacielskich i od- 
parciu kontrataków. 

Grupa Mackensena: Pod Radu- 
lesti nad Seretem oddziały idące do szturmu, 
wtargnęły do stanowiska rossyjskiego i zbu- 
rzywszy «iemianki, wróciły z 11 jeńcami i 
kilkoma karabinami maszynowymi. 

Front macedoński: Między War- 
darem a jeziorem Dojran do wieczora gwał- 
townie ostrzeliwano stanowiska nasze. Atak 
potem nie nastąpił. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


W obrębie armii marszałka 
polnego ks. Wirtemberskiego przed 
południem po przygotowaniu ogniowem An- 
glicy wykonali natarcie na zachód od Mes- 
sines. Atak nie udał się. Jeden oficer i sze- 
sciu żołnierzy dostało się w nasze ręce. 

Grupa wojska następcy tronu 
bawarskiego Ruprechta: Na froncie 
nad Ancre cdparto kilka natarć wywiadow- 
czych angielskich. Na północnym brzegu 
Anere oddział podjazdowy zaskoczył poste- 
runek angielski i przywiódł 7 jeńców. Po 
krótkim ogniu nasze oddziały zdobyły sztur- 
mem punkt HW na południe od Letrans- 
loy i wzięły do niewoli załogę, składającą 
się z 80 ludzi. 

Grupa wojska Następcy Tronu 
niemieckiego: W Szampanii i w Wo- 
gezach małe wyprawy Francuzów były bez- 
sknteczne. Na północno-wschodnim froncie 
Verdun udało się nam zaskoczyć posterunek 
nieprzyjacielski. Zniesiono go w biały dzień. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 


Ludendorff. 


- WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 20 lutego 
wieczorem: Pominąwszy pomyślne odparcie 
franeuskich ataków częściowych między Mozą 
„A Mozelą, była wczoraj przy deszczu i mgle 
czynność bojowa nieznaczna. Na wschodzie i 
w Macedonii nie wydarzyło się nie ważnego. 

Hervé w swym dzienniku Victoire daje 
wyraz obawie z powodu postępów niemiec- 
kich w Szampanii, w których widzi oznaki 
ofenzywy niemieckiej. 


Następstwa zaostrzonej walki 
łodziami podwodnemi. 


Kölnische Ztg. otrzymała od swego 
sprawozdawcy w Ameryce telegram iskrowy 
z Nowego Jorku pod datą 15 b. m. stwier- 
dzający, że stosunki niemiecko-amerykańskie, 
jak się zdaje, rozwijają się nieco pomyślniej 
niż oczekiwano. 

Lloyd George złoży dnia 22 b. m. 
oświadczenie w angielskiej Izbie w sprawie 
ograniczenia importu. 
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TRUCICIELKA. 


VII. 
(Ciąg dalszy). 


Zachowanie się Kastora mocno zanie- 
pokoiło pannę de Rochefieur. 

Dopóki mogła go widzieć pędzącego 
(Pm. była spokojniejsza, ale skoro zni- 
nął jej z oczu, obawy młodej dziewczyny 
potężniały, 

Czemu Irena uparła się brać tego konia? 

Spieszno jej było dostać się na krzy- 
żowe drogi, aby się przekonać, że bratowa 
tam się znajduje. 

Znajdowała się- -jednak o jakich pięćset 
metrów od tego miejsca. 

Pospieszyła. 

Jadąc, zatrzymywała się i nadsłuchi- 
wała, mocno zaniepokojona. 

Myśliwi musieli być daleko, bo szcze- 
kania psów dochodziły niewyraźnie. 

— Byle tylko jakie nieszczęście nie 
zdarzyło się żonie mego brata !... — wzdychała, 

Dojechała do krzyżowej drogi, przeglą- 
dnęła aleje, które do niej wiodły i nie mo- 
gąc już wytrzymać, podniosła do ust gwi- 
zdawkę, której odgłos rozległ się po lesie. 

Zdawało jej się, że odpowiedziano na 
jej wołanie. 

Gwizdnęła po raz drugi, 


W obszarze zamkniętym morza Re 
ziemnego zatopiono w ostatnich dniach wię- 
kszą liczbę okrętów,które wiozły cenny ładu- 
nek. Wśród zatopionych okrętów znajdował 
się obsadzony w pełni włoski okręt przewo- 
zowy, dwa parowce uzbrojone o pojemności 
3000 tonn i 4000 tonn z ważnym ładunkiem 
dla Salonik. Parowiee włoski „Oceania“ o 
pojemności 4217 tonn, francuski parowiee 
„Mont Ventuuy* (3233 tonn), francuski ża- 
glowiec „Aphrodite“ (6000 tonn), który wiózł 
735 tonn żelaza dla Włoch. 

Towarzystwo Norska- America - Lintjen 
wstrzymało jazdy okrętów pasażerskich, po- 
nieważ dotąd nie pozwolono, aby okręty mo- 
gły zamiast gdzie indziej poddawać się kon- 
troli w Halifaksie. 


Z walk napowietrznych. 


Z Berlina telegrafują: Dnia 18 lutego 
wieczorem jeden z naszych statków napo- 
wietrznych marynarki obrzucił wydatnie bom- 
bami rozsadzającemi i zapalającemi port i 
urządzenia wojskowe w Arensburgu na wy- 
spie Oesel. Obserwowano dobry skutek. Nie- 
przyjacielski ogień obronny był bez skutku. 


liniwersytet wiedeński przeciw nocie 
Wilsona. 


Zgromadzenie profesorów i docentów 
Uniwersytetu wiedeńskiego" przyjęło rezolu- 
cyę występującą przeciw planom podziału 
zawartym w nocie Wilsona i stwierdzającą, 
że wszystkie narody Monarchii wyraziły pra- 
gnienie pozostania w ramach dotychczasowej 
Ojczyzny i odrzucają wszelkie mieszanie się 
obcych narodów w życie państwowe i naro- 
dowe naszej Monarchii. 


Oświadczenie bawarskiej Izby posłów. 


W monachijskiej Izbie posłów, podczas 
dyskusyi nad sytuacyą wojskową, przywódey 
stronnietw politycznych złożyli oświadczenie, 
w którem witają z radością decyzyę naczel- 
nego kierownictwa armii i rządu państwo- 
wego zakończenia wojny przez nieograniczo- 
ne stosowanie walki łodziami podwodnemi 
przeciw głównemu przeciwnikowi t. j. An- 
glii. Oświadczenie podkreśla, że odpowie- 
dzialność za dalszy rozlew krwi spada na 
nieprzyjaciół Niemiec. 


Nowy gabinet australski o wojnie. 


Biuro Reutera donosi: Rząd australski 
ustąpił. Prezydent ministrów Hughes utwo- 
rzył ministerstwo koalicyjne. Rząd ponownie 
oświadczył, iż spełni pragnienie ludności, 
aby wojnę z największą uporczywością do- 
prowadzono do końca. 


Z zamętu greckiego. 


Według informacyj amsterdamskich 
dzienników , doniósł ateński korespondent 
Timesa, że Anglia, Francya i Rossya w no- 


Niema 7 REAR" Gong ktoś znajdował się 
blisko, bo druga odpowiedź doszła ją wy- 
raźniej. 

Drżała z niecierpliwości, a oczy jej za- 
niepokajone biegały w około. 

Jeden z psów się pokazał. 

Myśliwi nie mogli być daleko! 

Qzekała jeszcze parę minut, które wy- 
dawały jej się długie jak całe godziny i na- 
reszcie pan de Laroux się ukazał. 

— Nie widział pan mojej bratowej ? — 
spytała Zuzanna. 

— Nie, słyszałem tylko strzały nieda- 
leko. 

— Jestem niespokojna. Koń Ireny uniósł 
ją galopem: chciałabym, żeby już była tutaj. 

— Koń pani de Rochefieur jest czystej 
krwi, ale ona zazwyczaj doskonale sobie 
z nim radzi... Jest zapewne z moją żoną. 

W tej chwili z alei przeciwnej ukazała 
się pani Laroux ze służącym, przy którego 
torbie widać było przytroczone dwa zające. 
Irena nie była z panią? — spytała 
znowu Zuzanna. 

— Zostawiłem ją z panią, kochana pan- 
no Zuzanno; pani de Rochefleur nie była w 
stronie, gdzie byłam. 

Zuzanna zbladła. 

Irena z pewnością miała jakiś wy- 
padek — rzekła, — Jest zawsze drobiazgowo 
punktualna; nie by jej nie przeszkodziło sta- 
wić się tutaj, gdyby mogła to uczynić. 
Niechaj pani się nie trapi w niepe- 
wności — zauważył de Larovx. — Będziemy 
wołać... Pani de Rochefieur z pewnością jest 
w drodze, tak, jak byłe umówione. 

Nie wiem, czy potrafi opanować 
swego wierzchowca. 

Czyż jego zachowanie się było tak 
gwałtowne? 


— 


— 


— 


AAE 


cie wystosowanej do Greeyi oświadezyły, iż 
blokada może być tylko wtedy zniesiona, je- 
Żeli wypełnione zostaną warunki ultimatum, 
t. j. gdy wojska i materysł wojenny będą 
przewieziona na Peloponez tak, aby była 
gwarancya bezpieczeństwa. Doradcy wojsko- 
wi są zdania, że dotąd temu warunkowi nie 
uczyniono zadość, 

Times donoszą z Syra: Stosunki w Gre- 
cyi stały się znów groźniejsze, co zostało 
spowodowane żądaniem sojuszników wydania 
broni, która pal się jeszcze w posiada- 
niu ludności. Także rozerwiści chcą zatrzy- 
mać broń na wypadek, gdyby zaszła potrze- 
ba samoobrony. Rozważana jest możliwość 
powstania. Sojusznicy nie odczuwają obawy, 
ponieważ są silniejsi. 

| 


Wieści z Rossyi. 


Zdaniem wiedeńskiej Sonn- und Mon- 
tagszeitung, tendencye pokojowe w  Rossyi 
wzrastają z dniem niemal każdym. Stürmer 
powrócił właśnie do Petersburga ze Sztok- 
holmu i Kopenhagi, gdzie sondował opinie 
w sprawie możliwości pokojowego zakończe- 
nia obecnej wojny światowej. 

W najbliższych dniach ma car przewo- 
dniczyć tajnej naradzie. Weźmie w niej wpra- 
wdzio udział niewiels osób, są to jednak prze- 
ważnie zwolennicy partyi pokojowej. Tenden- 
cye te paraliżować ma swoim wpływem sazo- 
now, który z tej racyi wyruszy na nowy po- 
sterunek dyplomatyczny w Londynie dopiero 
po Świętach Wielkanocnych, Co prawda, z 
drugiej strony przyznają otwarcie, że wyjazd 
ten nieustraszonego agitatora Za wojną do 
ostateczności, opóźnia obawa przed atakami 
łodzi podwodnych. Obecność Sazonowa w sto- 
licy Rossyi podziała prawdopodobnie, w myśl 
życzeń angielskiego ambasadora Buchanana, 
hamująco na ruch pokojowy. Mimo to jednak 
„ofenzywa pokojowa“ zdobywa coraz silniej- 
szy grunt w państwie rossyjskiem. 

Corriere della. Sera wyraża przekona: 
nie, że petersburska konferencya przedsta- 
wicieli czwórporozumienia nie powiodła się. 
Zdaniem Rieczy, nawet sam tar oświadczył, 
że z przebiegu tej konferencyi jest niezado- 
wolony. 


Z Anglii. 

Times piszą, że może będzie potr:ebne 
rozszerzenie wieku wojskowego do lst 50, 
gdyby zniesienie uwolnień mężczyzn poniżej 
lat 80 nie dało dostatecznego wyniku, 

Zdaniem Daily Express, istnieje zamiar 
zastąpienia kobietami meżczyzn, „którzy w 
armii w Aoglii i- we Francyi zajęci są w 
administracyi, względnie jako kucharze, szo- 


ferzy i t. p, aby dostarczyć żołnierzy dla 
służby na froncie. 


Komunikat bułgarski. 


Sprawozdanie sztabu generalnego buł- 
garskiego z dnia 20 lutego : 

Front macedoński: Między War- 
darem a jeziorem Dojran dość ożywiona wal- 
ka artyleryi wzmogła się koło Stojakowa o 
godz. 8 wieczorem do siły ognia W 


co trwało przez godzinę. Na innych fron- 
tach słaby ogień artyleryi. W dolinie War- 
daru ożywiona czynność lotników, 

Front rumuński: Na wschód od 
Tulcei słaby ogień a tyleryi, piechoty i ka- 
rabinów maszynowych po obu stronach odno- 
gi św. Jerzego. 


Z Warszawy. 


(Obrady ogrodników. — Nagrody za dzieła histo- 


ryczne. — Kary na gminy w Królestwie Pol- 
skiem. — Komenda Legionów dop. Korolewicz- 
Waydowej). 


Onegdaj otwarto w Warszawie pierwszy 
ogólno-krajowy Zjazd ogrodników i właści- 
cieli ogrodów. Salę Tow. hygienicznego, 
przyozdcbioną emblematami o barwach naro- 
dowych wśród zieleni i kwiatów, zapełnili po 
brzegi ogrodniey i właściciele ogrodów w 
liczbie około czterystu, oraz przedstawiciele 
instytucyj zaprzyjaźnionych, społecznych, kul- 
turalnych i prasy. 

Pierwszy przemówił prezes Tow. ogro- 
dniczego, p. Edmund Jankowski, wykazując 
doniosłe znaczenie zjazdu. 

Następnie przemawiali: ks. prałat Cze- 
ezott, delegat JE. ks. Aleksandra Kakowskie- 
go, p. Piotr Drzewiecki w imieniu zarządu 
m. st. Warszawy, p. Maryan Kinierski w 
imieniu centr. Tow. rolniczego, dr. Bączkie- 
wiez w imieniu Tow. hygienicznego, prof. 
Włodzimierz Gorjaczkowski w imieniu wyż- 
szej szkoły ogrodniczej, p. Aleksander Ja- 
nowski w imieniu polskiego Tow. krajozna- 
wczego, p. Stanisław Schönfeld w imieniu 
Związku zawodowego ogrodnikow, p. Stefan 
Rogowicz w imieniu Koła b. wychowańców 
wyższej szkoły ogrodniczej, Wszystkie prze- 
mówienia gorąco oklaskiwano. 

Po przemówieniach prezes, p. Edmund 
Jankowski, wezwał uczestników zjazdu do 
dokonania wyboru 3-ch przewodniczących 
zjazdu. 

Przez aklamacyę powołano na przewo- 
dniczącego obradom kolejno w każdym dniu 
zjazdu, pp.: Edmunda Jankowskiego, Piotra 
Hosera i Franciszka Szaniora. 

Po zaproszeniu do stołu prezydyslnego 
asesorów j sekretarzy rozpoczęły się obrady. 

Komitet, zarządzający Kasą pomocy nau- 
kowej im. dr. J. Mianowskiego, w wykonaniu 
woli Z. Pileckiego, lekarza, który na rzecz 
Kasy pomocy zapisał fundusz wieczysty Z 
przeznaczeniem procentów na coroczne wyna- 
gradzanie autorów prac ku pożytkowi ogól- 
nemu, drukiem ogłoszonych z dziedziny dzie- 
jów narodu polskiego, jego języka, literatury 
i prawa, jak również matematyki i nauk 
przyrodniczych, mająs do rozporządzenia 
kwotę 1000 rubli 83 kop. z procentów za r. 
1915, przyznał p. Adamowi Chętnikowi 333 
rubli 6 kop. za pracę p.t.: „Chata kurpiow- 
ska*, wydaną w Warszawie w roku 1915; 
p. Arturowi Górskiemu za pracę p. t.: „Ku 
czemu Polska szła ?*, pomieszczoną w książce 
zbiorowej pod tytułem : „Godło", wydanej w 
Warszawie w roku 1915, W J. Siemień- 
skiemu 338 rubli 61 kop. za pracę: „Ustrój 


— Szalone! Herbert powinienby się go 
pozbyć. Bardzo to piękna rzecz czysta krew, 
ale wcale nie uspokajająca. 

— Niechże pani nie alarmuje się bez 
powodu! 

— Nasz służący ma z sobą róg my- 
śliwski ; „pani de Rochefieur zna jego głos i 
z pewnością nam odpowie. 

Na znak młodej dziewczyny, służący dał 
sygnał, który zgubił się w ciszy leśnej. 

Zuzanna wydała wtedy gwizd długi, 
przeciągły. 

W ten sposób, w Tourilles, według obo- 
pólnej ugody, aby uniknąć niepotrze nego 
szukania, młoda dziewczyna przywoływała 
bratowę, przechadzającą się po lesie, skoro 
obecność jej potrzebna była w domu. 

I ten sygnał przepadł pod gęstem skle- 
pieniem drzew. 

Nastąpiła cisza pełna grozy. 

— Qzy pani de Rathaeny zrozumiała, 
że mamy się tutaj zjechać ? 
ak, powtórzyła mi to nawet, gdy- 
śmy się Ba ZA 

W każdym razie, jest to tylko opó- 
źnienie — rzekł de Laroux. 

Zuzanna zwróciła się do Bartłomieja. 

— Te trzy drogi prowadzą do Coutan- 
zouse, nieprawdaż, ale ta czwarta ?... 

— Do Vauce, panienko. 

— A ta ostatnia? 

— Do Głloriole. 

— A czy koń, na którym siedzi pani 
los peer. często jeździł jedną z tych 
dróg 

— Nie sądzę, panienko. 

— (zy niema tu żadnego mieszkania? 
nia moglibyśmy się od kogo dowiedzieć, czy 
widziano przejeżdżającą panią de Rochefieur? 

— Nie widzę tu żadnego domu... Ale 


zdaje mi się, panienko — służący wytężył 
słuch, zatrzymując oddech — że ktoś tu idzie. 
Zuzanna wygięła swoją giętką postać w 
tę stronę i ruchem nakazała milezenie, 
Ktoś rzeczywiście przybiegał. 
Był to jeden z robotników, któremu 
szybki bieg oddech przerywał, to też, gdy 
ural grupę myśliwych, zaczął żywo poruszać 
rękami, a potem stając, aby nabrać oddechu, 
krzyknął : 
— Prędko, Die pani de Rochefieur 
leży w rowie bez życia! 
Jak piorunem rażeni, wszyscy spojrzeli 
na siebie nie ruszając się z miejsca. 
Psn de Laroux pierwszy oprzytomniał. 
Wobec przestrachu Zuzanny zdobył się na 
spokój i zwracając się do przybyłego rzekł: 
— Mylicie się zapewne; zaprowadźcie 
nas; wsiadajcie na konia razem z Bartło- 
miejem. 
— Dalibóg, panie, kiedym poznał pani 
hrabinę, ledwie, diatom się zbliżyć, Woła- 
em, nie odpowiedziała; koń jest przy niej, 
ywy, ale nim się nie zajmowałem... Jakiem 
państwa zobaczył zdaleka, ucieszyłem się... 
— Ale czyż istotnie pani de Rochefleur 
jest w niebezpieczeństwie ? 
— Ba! proszę pana, żeby to była taka 
osoba jak my, próbowałbym bliżej się przy- 
patrzeć, Ale rozumie pan, że robotnik nie 
może sobie pozwolić na taką poufałość z taką 
amą. 

Konie galopowały. 

Blada jak śmierć, Zuzanna zadawała co 
chwila pytania: 
— (zy u prędko przybędziemy? Czy 
jeszcze daleko ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


£ 


> 
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Rzeczypospolitej Polskiej, wykład syntety- w dyrekeyi inżynieryi w Przemyślu; poruczni- ! 


czny*, pomieszczoną w „Themis Polskiej“ z 
roku 1915, wydanej w Warszawie. 
W numerze 


kowi posp. ruszenia Bertoldowi Weisowi w ko- 
niendzie obwodowej w "Tomaszowie; podpuł- 


t6 kaliskiego Dziennika , kownikowi 57 pp. Władysławowi Hahorkiewi- 


Rozporządzeń wydrukowane zostało następu- į czówi; porucznikowi w stanie spoczynku Józe- 


Jące ogłoszenie niemieckiego naczelnika Po- | 
wiatu kaliskiego: 

„Odstawa zboża, nakazana mojem ob- 
wieszczeniem z dnia i6 stycznia 1917 roku, 


| fowi Chuielowskiemu w kierownictwie trans- 
| portów polowych nr. 1; rezerwowemu podpo- 
rucznikowi 2 p. art. fort Józefowi Haubrichowi; 
kapitanowi 3 p. art. fort. Karolowi Grossowi; 


nie została przeprowadzona przez 10 gmin. | rezerwowemu podporucznikowi 18 pp. Stani- 


e przez to wystarczające zaopatrzenie pol- | sławowi Musiałowi; 


intendentowi Hugonowi 


skiej ludności w chleb narażone zostanie na | Wessely'emu, szefowi intendentury twierdzy w 
szkodę, o tem włościan uwiadomiłem. Boz | | Krakowie; nadać złoty krzyż zasługi 
względu na to, nie uważali włościanie za sto- | z koroną na wstędze medalu wale- 


sowne wypełnić rozkazów. Obecnie więc na- |ezności; 


lekarzowi pułkowemu w ewidencyi 


łożone zostały na poniżej wymienione gminy | obr. kraj. dr. Hermanowi Wernerowi w szpi- 


grzywny po 3000 marek: 
Tyniee, Błaszki, 
ścielec, 


Kalisz, Kamień, | talu polowym nr. 9/10; rezerwowemu podwete- 
Brudzew, Marchwacz, Ko- |rynarzowi 30 p. ciężkiej artyleryi polowej Sta- 
Iwanowice i Staw. Gmina Zborów, | nisławowi Stebniekiemu; rezerwowemu oficya- 


która prawie weale zboża nie odstawiła, ska- | łowi prowiantowemu dr, Wilhelmowi Steinschnei- 
zana została na 5000 marek. Wszystkie grzy- | drowi w ewiseneyjnym magazynie prowianto- 


wny muszą zapłacić włościanie. W razie nie- | wym we Lwowie; 


punktalnego 
bydło. 
niewykonywaisiem moich roxkazów, ponieważ 


wtedy postąpię z każdym poszczególnym wło- į rucznikowi 10 dyw. trenu Gezie Grotts; 


ścianinem w sposób bezwzględny“. 


zapłacenia odebrane zostanie ;jna wstędze medalu waleczności: 
Ostrzegam włościan przed dalszem | zerwowemu chorążemu sanitarnemu 3 pp. Wło- 


złoty krzyż zasługi 
re- 
dzimierzowi Dankowi; rezerwowemu podpo- 
akce- 


siście aptekarskiemu Antoniemu Kaba w szpi- 


P. Janina Korolewicz-Waydowa otrzy- | talu garnizonowym nr. 14, 
mała w Warszawie następujące pismo z ko- | 


mendy Legionów polskich: 

„Czcigodna Pani! Podpisana komenda 
Legionów polskich najserdeczniej dziękuje 
Czcigodnej Pani za wzniosła ucztę duchową, 
zgotowaną chorym i rannym Legionistom 
wczorajszym koncertem w miejseowyin sapi- 
talu. Korzystając chętnie z okazyi, dajemy 
wyraz uczuciu prawdziwej podzięki za wszyst” 
ką ofiarną obywatelską działalność i goto- 
wość Czcigodnej Pani w spieszeniu z wyda- 
tną pomocą dla celów legionowych ; żołnier- 
stwo polskie w życzliwej i wdzięcznej zacho- 
wa pamięci trudy i miłość wielkiej artystki- 
obywatelki. 

Miło mi zarazem donieść, że „Komitet 
Odznaki komendy Legionów* jednomyślnie 
postanowił nadać Ozctgodnoj Pani odznakę 
honorową, nadawaną tylko oficerom, pełnią- 
cym nienaganną służbę przy komendzie Le- 
gionów. Uchwałą tą korpus oficerski stwier- 
dził, ile wagi do obywatelskiej służby Czci- 
godnej Pani przywiązuje. Oeznakę wraz z la 
gitymacyą załącza się przy niniejszem „> 


Szeptycki pak. w. r.“ 


| KRONIKA. S 


Lwów, 21 lutego 1917. 


Kalendarz. 
Czwartek (22 lutego): 
Piotra. — Wrocisława. — Nikyfora m. 
Wschód słońca o godzinie 6'22 rano, za- 
chód słońca o godzinie 452 po południu. 
; "Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 8 Cal. 


— Protektorat Akademii Umicjęt- 
ności. Pełne posiedzenie krakowskiej Akademii 
Umiejętności dnia 16 b. m. zagaił prezes St. 
hr. Tarnowski następującemi słowy: „Ostatniem 
dobrodziejstwem zmarłego Cesarza dla Akade- 
mii, była nominacya Protektora. Nie była go 
od zamordowania Arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda, Na schyłku życia dał nam Cesarz 
Protektora, a dał takiego, jakiego sami byli- 
byśmy wybrali, z rozwagi umysłn i popędu 
serca. Arcyksiążę. Karol Stefan jest obywate- 
lem naszego kraju, mówi naszym językiem, zna 
stan kraju, rozumie nietylko jego potrzeby, ale 
jego uczucia; a jego ręka, i jego serce są 
wszędzie, gdzie jest jakaś potrzeba do wspar- 
cia, jakieś dobro do zrobienia. Dał się poznać 
temu krajowi, a kraj poznał się na nim,i pa- 
trzy na niego z uszanowaniem głębokiem, Z u- 
czuciem najszczerszem. Ten Protektor obejmie 
i wyrozumie umysłem, weźmie do serca, wszy- 
stkie potrzeby i cele Akademii, a opieka nad 
nią nie mogła być złożonz w ręca dostojniej- 
sze i pełniejsze dobrej woli i życzliweści. Z ra- 
dością i wdzięcznością przyjął Zarząd Akademii 
tę nominacyę, a Protektorowi złożył ich wyraz 
w hołdzie, jaki obecnie składa mu pierwsze 
od tej nominacyi walne zebranie Akademii, 


— Odznaczenia w e. 1 k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej polecić, aby wy- 
rażono Najwyższe pochwalne u- 
zmanie: rezerwowemu podporucznikowi 55 
pp. Franciszkowi Horalekowi; rezerwowemu 
podporucznikowi 15 p. drag. dr. Fryderykowi 
Rotterowi; rezerwowemu podporucznikowi 3 p. 
ułanów Romanowi Mioewskiemu; rezerwowemu 
porucznikowi Janowi Fuhrmannowi w 2 p. dział 
polowych; rezerwowym podporucznikom Janowi 
Trzeienieckiemu w 11 p. haubic polowych, 
Fryderykowi Hegerowi w 2 p. art. fort. i dr. 
Ernestowi Berneckowi z 2] p. haubie polowych 
obr. kraj. w etapowej komendzie stacyjnej w 
Jaworowie; rezerwowym podporucznikom Wal- 
terowi Pohlowi w 1 pp., Kornelemu Hirschowi 


j 


— U radcy Namiestnictwa Adama 
Grabowskiego zjawiła się wczoraj deputacya 
ludności ruskiej, złożona z pp. Onyszkiewicza 
i Gromniekiego, aby pożegnać ustępującego ko- 
misarza rządowego i złożyć mu podziękowanie 
za bezstronne traktowanie spraw ludności ru- 
skiej we Lwowie. 


W ciągu dnia wczorajszego byli też u 
radey Namiestnictwa Grabowskiego przedstawi- 
ciele miejskiej Kasy oszczędności pp. Bolesław 
Lewicki i Merunowiez, aby podziękować za o- 
piekę i przychylne traktowanie spraw urzędni- 
ków Kasy. 

— Zastępca komisarza rządowego 
dr. Schleicher został mianowany członkiem 
Rady przybocznej dlaspraw naftowych przy Mi- 
nisterstwie handlu. 


— Urządzane na dochód funduszu 
wdów i sierot po dziennikarzach polskich 
„Widowisko, któremu trudno dać nazwisko”, 
ściągnie na pewno tłumy publiczności w so- 
botę, 28 b. m., do sali Kasyna i Koła liter.- 
art. Ponieważ nie będzie krzeseł t. zw. przy- 
stawianych, bitety należy wcześniej nabyć w 
księgarni. H. Altenberga: dwa pierwsze rzędy 
są po 10 kor., reszta foteli po 5 kor. Dekora- 
cye sceny. wykonali pięknie i pomysłowo: art.- 
rzeźbiarz Z. Kurczyński i art.-malarz, dekora- 
tor teatru miejskiego Z. Balkv. 
Herbaciarnia wojenna. Komitet 
kuchni wojennych zamierza w ciągu przyszłego 
tygodnia urządzić w lokalu kawiarni „Metropol“, 
gdzie obecnie mieści się trzecia kuchnia wo- 
jenna, herbaciarnię, w której publiczności po- 
dawana będzie w czasie od godziny 5 do 7 po 
południu herbata z cukrem i cytryną w cenie 
14 hal. za szklankę. 

* Rozrywki, jak gra w karty i bilard, są 
bezwarunkowo wzbronione, natomiast są do dy- 
spozycyi publiczności codziennie najnowsze 
dzienniki. 


— W Kasynie i Kole literacko-ar- 
tystycznem odbędzie się jutro, w czwartek, 
wykład docenta Pelitechniki p. Władysława 
Floryuńskiego o samolotach, a w niedzielę, 25 
b. m., o godzinie 5 po południu podwieczorek 
przy orkiestrze wojskowej. 

— W Towarzystwie prawniczem (ul. 
Zimorewicza l. 9) odbędzie się w piątek, dnia 
28 b. m., o godz. 6 po południu wykład radcy 
wyższego sądu krajowego dr. Józefa Biihna: 

„O prawie rresżowem w trzeciej noweli do ko- 
deksu cywilnego". 


— Sprzedaż ziemniaków. W najbliż- 
szych dniach rozpocznie się sprzedaż ziemniaków 
w budynku kinoteatru ludowego przy pl. Kra- 
kowskim obok Teatru i w sklepie przy ul 
Czarnieckiego, Sprzedaż rozpocznie się w naj- 
bliższym czasie, skoro tylko ciepłota pozwoli 
na przewóz ziemniaków. 


— Zdrowotność miasta Lwowa jest 
w dalszym ciągu zupełnie pomyślna. Na pod- 
stawie zestawień statystycznych stwierdzono w 
ubiegłym tygodniu: 8 wypadki dyfteryi, 5 pło- 
nicy, 8 tyfusu brzusznego i 8 ezerwonki. 

— Na okupowanem terytoryam Ser- 
bii otwarto dla ruchu prywatnego etapowe u- 
rzędy pocztowe w Bogatie, Krupań i Loznica 
w/8. Dopuszczone są do transportu pocztowe- 
go w obrocie a) do wymienionych urzędów: 
karty korespondencyjne, listy, druki (gazety) 
i próbki towarowe; b) od nich: karty kores- 
pondencyjne, otwarte listy, druki (gazety) i 
próbki towarowe. Funkcyonują ona także w 
zakresie dopuszczonych przesyłek jako pocaty 
polowe, dla przydzielonych im wojsk, komend, 
władz i urzędów. 

— Zgon 100 letniej staruszki. Wczo- 
raj w domu przy ul. Grunwaldzkiej 1. 3 zmarła 
nagle Emila Rudnicka, licząca około 100 lat. 
Dozorczyni domu zawezwałaą lekarza, który 
stwierdził śmierć, wskutek choroby Berea. Na 


w 31 p. dział polowych, Karolowi Rysowi w | miejsce zgonu przybyła następnie komisya po- 
10 bat pionierów; rezerwowemu porucznikowi | licyjno-lekarska, która po opieczętowaniu papie- 


20 pp. Józefowi Koziołowi; 


rezerwowemu po- | rów, poleciła odstawić zwłoki do zakładu mö- 


rucznikowi fortyfikacyjnemu Józefowi Letfusowi dycyny sądowej. 
„Gazeta Lwowska" z dnia 22 lutego 1317, 


— Pogrzeb austro-węgierskiego atta- ; we oklaski, 
chć wojskowego pułkownika Nowaka odbył się | nadprogramowe : 


wozoraj w Sofii. Król bułgarski Ferdynand | 
czcząc zasługi zmarłego, nadał mu order sj 
skowy III klasy za waleczność. 


— Pokąsana przez wściekłego psa. | 
Do tutejszego szpitala powszechnego przywie- | 
złono wczoraj z Pomorzan, powiatu 
skiego, 18 letnią Maryę Hałajkównę, którą po- 
kąsał pies wściekły, 

— Nagły zgon. Do Kasy chorych mia- 
sta Lwowa przybył wczoraj wieczorem 47-letni 
robotnik Teodor Kostecki z prośbą o polecenie 
do lekarza. Zaledwie uczyniono zadość jego ży- 
czeniu, Kostecki nagle zachorował, a przewie- 
ziony do lokalu pogotówia Towarzystwa ratun- 
kowego, zakończył tam życie. Powodem nagłe- 
go zgonu był udar mózgu. 

— Zmarli: we Lwowie, Tekla z Krze- 
czunowiczów Passąkasowa, właścicielka dóbr 
ziemskich, w 88 r. życia; 

w Krakowie, dr. Tadeusz Palosz, starszy 
lekarz sztabowy I klasy; 

w Wiiczburgu, dr. Jakób Riedinger, zna- 
ny ortopedysta, w 55 r. życia. 

— 2.200 sztuk papierosów zakwestyo- 
nowano u handlarki Broni Weissmannowej, 
która cały zapas niosła ul. Kopernika. Zatrzy- 
mana przez żołnierza policyjnego, Weissmanno- 
wa tłumaczyła się, że papierosy chciała wysłać 
do męża. Ale przezorny żołnierz policyjny za- 
raz zbadał, że papierosy nie były opakowane 
do nadania na pocztę, a więc Weissmannowa 
niosła je prawdopodobnie na sprzedaż. Po spi- 
saniu protokołu, papierosy złożono na razie w 
depozycie policyjnym. 

— Nie uda’o się. Stefan Bodnar, który 
jak sam siebie określa jest „bez zajęcia”, 
chciał zjeść tanio kolacyę. Idąc ul. Bernsteina, 
spostrzegł chodzące po dziedzińcu pewnej real- 
ności dwie kury, wartości około 30 koron. 
Bodnar miał jednak dobre serce i zabrał tylko 
jedną. Ale czujny dozorca realności począł ści- 
gać amatora białego mięsa, odebrał mu kurę i 
oddał złodzieja w ręce policyi. 


— Przez kradzież do włamania. ! 


Do pracowni mechanika Władysława Płatka 
przy Łyczakowskiej dostali się w czoraj 
niewyśledzeni sprawcy, którzy zabrali kilka 
przyrządów ślusarskich : maszynki do wierce- 
nia, dłuta i t. p., mogące im służyć doskonale 
na dalsze trudniejsze wyprawy. 


Notatki litoracko-artystyczne, 


Z muzyki. zabiegom agencji 
Tirka ożywia się coraz bardziej ruch w lwow- 
skiej sali koncertowej. Popisy kilku wirtuozów 
fortepianowych przegrodził onegdajszy kaja 
słynnego skrzypka Willy Burmestra. W sali 
Tow. muzycznego było pełno i SWATNO, a mimo 
dostawionych krzeseł zabrakło miejsca dla wielu 
miłośników ‘sztuki. Burmester, artysta w inter- 
pretacyi utworów. klasycznych niezrównany, 
wyeliminował tym razem Bacha, Mozarta i 
Beethovena Z swego programu, (z dzieł tego 
ostatniego mistrza pozostał tylko menuet w opra- 
cowaniu koncertanta) dając nam natomiast zaj- 
mującą, bo mało znaną D-dur sonatinę Sehu- 
berta oraz przepiękny zawsze koncert H. Wie- 
niawskiego D-moll. Tem bardziej może był ten 
wieczór interesującym, gdyż program odsłaniał 
słuchaczom nieznaną dotąd stronę artyzmu wy- 
konawczego Burmestra, skierowanego ku pol- 
skim kompozycyom. (Zbytecznem byłoby dodać, 
że wykonanie tego dzieła pod względem techni- 
cznym  olśniewało mistrzowską i imponującą 
brawurą, jakkolwiek chwilami (i też pod wzglę- 
dem „tempa”) odbiegało nieco ed tradycyjnie 
przyjętego zwyczaju. Unikając wszelkich poró- 
wnań z innymi interpretatorami tego koncertu — 
do najznakomitszych należą Stanisław Barce- 
wioz i Fryderyk Kreisler — zaznaczę, że naj- 
piękniej wypadła tym razem część druga (Ro- 
manze), rzewnie odegrana, a raczej z nakładem 
wielkiego tonu i uczuciowo przez Burmestra 
wyśpiewana. Wyżej od koncertu Wieniawskie- 
go — pod względem wykonania oałości — sta- 
nęła sonatina Fr. Schuberta, której porywająco 
piękna a w skromnym, bezpretensyonalnym u- 
kładzie podana zaelodyjność uwydatniła się 
świetnie w wysoce artystycznej kantylenie kon- 
cęrtanta. Druga część programu obejmowała 
szereg drobniejszych dzieł i transkrypcyj Bur- 
mestra i wywołała ogólny zachwyt, zważywszy 
że ich autor, a zarazem wirtuoz tej miary oka- 
zał się fascynującym słuchaczów „nee plus 
ultra" wykonawcą. Był to więc zarazem wielki 
sukces kompozytorski, odniesiony przez własne 
dzieła koncertanta (gawot i serenada odzna- 
czają się oryginalnymi pomysłami i zręcznym 
pełnym efektu układem), lub przez transkryp- 
eye menuetów Haydna i Beethovena i mniej- 
szych, a czarująco pięknych dzieł Fielda i Schu- 
berta. Umiejętność układu, a równocześnie nie- 
słychana finezya gry Burmestra działały elektry- 
zująco na audytoryum. Zenitem sukcesu na- 
zwać można Paganiniego „Taniec czarownie 

obfity w najrozmaitsze, nie de opisania trudne 
sztuczki skrzypcowe, których nieomylnością na- 
cechowane wykonanie wywołało prawdziwy po- 
dziw słuchaczów. Wywdzięczając się za burzli- 


Dzięki 


odegrał konceztant jako dodatki 
„Triaumerei”* Schumanna, no- 
kturnm Chopina Es-dur i dwie części „Melodyj 
cygańskich" Sarasatego. 

Towarzyszący p. Burmestrowi w „tournée“ 
NZ pianista p. Emeryk Kris jest prze- 
dewszystkiem znakomitym, wnikającym w wszel- 


uborow | kie intencye solisty akompaniatoreu. Popisując 


się samodzielnie, odegrał na rozpoczęcie drugiej 
części programu Liszta „Liebestraum* i Seidla. 
Evlera „Arabeski na temat  straussowskiego 
Donauwalzer*. Gra p. Kriesa wykazuje dość 
dużą technlkę, stawiającą mimo nieco drewnia- 
nego uderzenia czoło wymogom koncertowym, 
oraz rutynę w pokonywaniu utworów salono- 
wych w sposób efektowny. Dzięki tym zaletom 
stanowiły wykonane przez tego pianistę „sola“ 
miłe urozmaicenie wieczoru poniedziałkowego. 
Neuluutser. 


"5.. 


Bluszcz, tygodnik warszawski, poświę- 
cony sprawom kobiecym i modom, zaczął sie 
znowu ukazywać po dłuż zej przerwie, oddające 
wyłączne zastępstwo dla Lwowa i ckolicy biuru 
dzienników Henryka Buchstaba przy ul. Karola 
Ludwika 31. Wiadomość © odżyciu tego jedy- 
nego pisma polskiego w wspomnianym wyżej 
zakresie, pówitają panie nasze z prawdziwem 
zadowoleniem tem więcej, że Dluszce w ciągu 
ubiegłych przedwojennych lat swej działalności, 
dał się poznać jako organ poważny, zasługu- 
jacy w całem znaczeniu słowa na poparcie i 
szerokie rozpowszechnienie, 


Reperiuar Teatera Miejskiego. 

We czwartek o godz. 7 wiecz. „Mignon“, 
opera w 5 aktach Thomasa. Występ Ady Sari- 
Szayerównej i Tadeusza Łowczyńskiego. 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (wznowie- 
nie) „Nora“, sztuka w 38 aktach Henryka Ib- 
sena. W roli Nory debiut Flory Landau. 
W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło- 
dzieży szkolnej „Wieek i Wacek“, komedya w 
4 aktach Zygmunta Przybylskiego. — W sobotę 
o godzinie 7 wieczorem „Księżniczka czarda- 
sza“, operetka w 8 aktach Emeryka Kalmana. — 
W niedzielę o godzinie B po południu „Mał- 
żeństwo Loli*, trzy akty wesołej komedyi Hen- 
ryka Zbierzchowskiego. — W niedzielę o go- 
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt“, 
trzy akty z życia Schuberta muzyka Franci- 
szka Schuberta. Występ Ireny Bohus, Fr. Be- 
dlewicza i Tad. Łowczyńskiego, — W ponie- 
działek o godzinie 7 wieczorem (nowość) „Wy- 
zwanie”, sztuka w 8 aktach Bolesława Gor- 
czyńskiego. — We wtorek o godzinie 7 wie- 
czorem „Hugenoci*, opera w 5 aktach Meyer- 
beera, Występ J. Korolewicz-Waydowej, Ady 
Sari-5ząyerównej i Stan. Tarnawskiego. 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle“, operetka w 5 odsłonach J. Offenbacha. 


Kraków ku czci dr, RutowskieGo. 


Obywatelstwo honorowe m. 
Krakowa. 


Odświętną szatę przybrał w niedzielę 
gmach Rady mia:ta Krakowa na powitanie 
prezydenta dr. Rutowskiego. Westybul i kla- 
tka schodowa ozdobione krzewami i kwiata- 
mi, wejście na salę, pierwsze lawki i trybu- 
na prezydyalna, nadto loże pokryte dywans- 
mi i kilimami. 

O pół do I w południe odbyło się po- 
ufne posiedzenie Rady miwjskiej. Przewodni- 
czył wiceprezydent Federowicz. Sprawę nada- 
nia obywatelstwa honorowego dr. Butowskie- 
mn referował prezydent Leo. Podmtósłszy za- 
sługi prez. Rutowskiego, uznane przez kraj 
cały, zaznaczył, że stosownie do $ 15 sta- 
tutu miejskiego, wszystkie sekcye powzięły 
jednobrzmiącą uchwałę nadania dr. Rutow- 
skiemu obywatelstwa honorowego. (Huczne 
oklaski), Mowca przedstawia więc ten wnio- 
sek pełnej Radzie. 

Wniosek Rada miasta jednogłośnie 
wśród oklasków bez dyskusyi uchwaliła, 


Teraz otwarto galerye, które niebawem 
wypełniły się po brzegi. W loży zasiadła 
także prezydentowa Rutowska z córką, w to- 
warzystwie prezydentowej Leowej. 

O godzinie 1 wszedł ma salę dr. Ra- 
towski w towarzystwie prezyd.nta dr. Lea i 
wiceprezydentów J. K. Federowicza, Sarego 
i Rollego, powitany długotrwałymi, huczny- 
mi oklaskami. 

Prezydent dr. Leo powitał dr. Rutow- 
skiego stwierdzajse, że k.da m. Krakowa 
przejęta wielką radością z powodu powrotu 
jego po tak długiej niewoli do kraju, pragnie 
go uczcić w sposób, który jest najwyższą for- 
mą uczczenia obywatela przez Reprezentacyę 
miejską. Przed chwilą nadała mu ona oby- 
watelstwo honorowe m. Krakowa (oklaski i 
brawa), aby w ten sposóbśdać wyraz czci i 
uszanowania głębokiego dla całej działalności 
obywatełskiejj R przedewszystkiem dla tej 
działalności, którą odznaczył się dr. Rutow- 
ski tak chlubnie w czasie inwazyi rossyj- 
skiej. 


W odpowiedzi zabrał głos dr. Rutow- 
ski i zakończył swoje piękne przemówienie 
słowami : 

„Przed nami nowa epoka — Polska 
się tworzy. Szanując przeszłość, wziąć w sie- 
bie wszystkie jej wielkości, a równocześnie 
nie uchylać się od życia nowoczesnego. 

Kraków ma przed sobą jeszcze olbrzy- 
mie zadania. Zbliża się chwila, w której dru- 
ga nowa. wielka stolica stanie na czele na- 
szego narodowego życia. Mam przekonanie, 
że wszyscy zjednoczą się w pracy dla przy- 
szłości. Musimy wszystko odrobić. Musimy 
stanąć wśród państw żywych, jako społe- 
czeństwo zdolne do wielkiej przyszłości. W tej 
dobie nie wolno być biernym, nie wolno się 
zdawać na Onatrzność. Skupić się bez ró- 
źnicy stronnictw pod hasłem pracy dla przy- 
Bzłości, stworzyć siłę narodową do tej pra- 
cy, której ta epoka wymaga. (Huczne oklaski). 

Dzięknjąc najgoręcej za zaszczyt, jakim 
mnie obdarzyliście, jako wierny obywatel te- 
go miasta ślubuję mu wierność.* (Oklaski). * 


Hołd m. Tarnowa. 


Po zakończeniu uroczystego zebrania 
Rady, pojawiła się w sali delegawya Rady 
m. Tarnowa, w skład której wchodzili: bur- 
mistrz poseł dr. Tertil, wiceburmistrz dr. 
Miutz, radny asesor p. Brach i imieniem u- 
rzędników magistratu tarnowskiego, dyrektor 
budownictwa p. Zaremba. Delegacya ta we- 
szła do sali bezpośrednio po uroczystem po- 
siedzeniu Rady m. Krakowa, tak, że hołd 
Tarnowa dla prezydenta Rutowskiego odbył 
się przed plenum krakowskiej Rady m. Imie- 
niem Tarnowa przemówił do dr. Rutowskie- 
go burmistrz dr. Tertil, 


Uczta w Grand Hotelu. 


Dawno już wielka sala Grand Hotelu 
nie zgromadziła tak dostojnego zebrania to- 
warzyskiego, jęk w niedzielę wieczorem. 
Przedstawiciele wszystkich stanów i odła- 
mów politycznych, wszystkich sfer kultural- 
nych, koncentrujących się w tej chwili w 
Krakowie, znaleźli się na tem, jedynem w 
swoim rodzaju zebraniu przy biesisdnym 
stole, aby oddać cześć zasłudze i działalno- 
ści publicznej Rutowskiego. 

Dra Rutowskiego wprowadzono do sali 
przy dźwiękach poloneza i powitano huczny- 
mi oklaskami. Podczas uczty zabrał pierwszy 
głos prezydent Leo i powitał dostojnego 
gościa imieniem miasta, Opowiedział ochwi- 
lach niepokoju, które przeżywał Kraków, 
nasłuchując wieści c Rutowskim, i o rado- 
ści, kiedy się Kraków dowiedział o blizkim 
jego powrocie, około którego zasłużyła się 
Rada miejska Krakowa, trzykrotnie upomi- 
nając się u Rządu o wydobycie Rutowskie- 
go. Po powrocie Rutowskiego musiał Kra- 
ków z zazdrością ustąpić pierwszeństwa w 
powitaniu go Lwowowi, ale nie dał się wp- 
przedzić w zamianowaniu go honorowym o- 
bywatelem (Oklaski). Zabrał go nam nie- 
gdyś z Krakowa Ś. p. Zyblikiewicz, były 
prezydent tego miasta, lecz dziś związsliśmy 
go nowym węzłem z naszem miastem. Dzię- 
kujemy Ci zacny prezydencie za ślubowanie, 
któreś dziś złożył, za miłość dla Krakowa, 
za przepiękne słowa, któreś wypowiedział 
o jego misyi historycznej. Honorowy oby- 
watel m. Krakowa Tadeusz Rutowski niech 
żyje! (Oklaski). 

Prezes Akademii Umiejętności Stan. br. 
Tarnowski: Wniebezpieczeństwie odwaga, 
przytomność umysłu, w nieszczęściu godność 
osobista, polska — razem, zachowanie się 
prawdziwie wspaniałe. To nas nie dziwi, ale 
w każdym musi wzbudzić uczucie czci naj- 
głębszej. Ten Lwów wytrzymał najazdy ta- 
tarskie, kozackie, które jednak nie groziły 
mu tak, jak ostatni. Do historyi przeszły 
imiona tych, którzy wytrzymywali tamte 
ohlężenia i inwazye; do nich (zwracając się 
do Rutowskiego) dołączy się i Twoje imię. 
Oby ten Lwów, któregoś tak pięknie bronił, 
w nejdłuższe lata mógł Oię otaczać swoją 
wdzięcznością i czcią, a my wszyscy tui w 
całym kraju, abyśmy mogli patrzeć na błogi 
stan tego Lwowa, który serdecznie kochamy. 
(Huczne oklaski). 

Wiceprezydent Federowicz powi- 
tał dra Rutowskiego imieniem mieszczań- 
stwa krakowskiego, podnosząc, że jest on 
weteranem przewodniej zasady tego mie- 
szezaństwa: inicyatywy obywatelskiej, z enor- 
gią popierając uprzemysłowienie kraju, kre- 
dytową samopomoc i rozszerzenie praw pc- 
litycznych. > 

Red Srokowski, nawiązując do 
wypowiedzianych rano przez dra Rutowskie- 
go słów: „Ojczyzna ponad partyami“ pod- 
niósł, że chociaż polscy demokraci w toł- 
dowaniu tej zasadzie nikomu się nie dadzą 
wyprzedzić, to jednak byłoby fałszywym 
wstydem ukrywać dumę, którą napawa pol- 
skie stronnictwo demokratyczne świadomość, 
iż Rutowski jegt z jej krwi, jest naszym 
polskim demokrftą, nie partyjnym, zacietrze- 
wionym spiskowcem, ale takim, który cały 
naród kocha miłością wszechpolska w naj- 
piękniejszem tego słowa znaczeniu. 


byłe dotąd: dążeniem ku górze, nie ściąga- 
niem z góry na dół; wnoś ducha rycerskiej 
odwagi w te najszersze warstwy, które tak 
gorąco i skutecznie potrafiłeś ukochać; prze- 
wódź nam i bądź pewien, że Twemu skinie- 
niu posłuszny jest zastęp liczny i wierny 
(Długie oklaski)“. 

Pułkownik Sikorski imieniem Legio- 
nów polskich składa cześć i hołd „pierwsze- 
mu żołnierzowi i rycerzowi w Polsce“: Ta- 
deuszowi Rutowskiemu. (Długie, huczne okla- 
ski). Mowca wspomina o roli Galieyi jako 
Piemontu polskiego przed wojną, o zasłu- 
gach Lwowa około przygotowania Legionów, 
osobliwie zasługach Rutowskiego, tego stare- 
go demokraty, który umiał godzić zdrowy 
romantyzm ze zdrowym pozytywizmem. Dziś, 
gdy wrócił, bogaty doświadczeniem, zdoby- 
tem w Rossyi, Żołnierze polscy ocz-kują od 
niego nowej pomocy i z utęsknieniem wy- 
glądają go w Warszawie, gdzie głos jego nie 
pozostanie dziś bez oddźwięku, tem bardziej, 
że dziś większa część narodu poznaje, iż 
wolność można wziąć z rąk drugich, ale 
utrwalić ją można tylko własnym wysiłkiem. 

Redaktor Konopiński podniósł, że 
wprawdzie Towarzystwo dziennikarzy vol- 
skich we Lwowie złożyło już hałd prez. Ru- 
towskiemu, lecz prasa krekowska nie może 
pominąć obecnej sposobności, aby nie opo- 
wiedzieć się przy nim, wyrażając radość, że 
przedstawicieł zawodu dziennikarskiego i pu- 
blicystycznego, który tutaj, na gruncie kra- 
kowskim, działalność swoją rozpoczynał, sta- 
nął dzisiaj na tak wysoce zaszczytnem wo- 
bec całej Polski stanowisku. Rutowski był 
mężem politycznym i dziennikarzem. Jako 
taki musiał staczać walki i był walk przed- 
miotem. Ale ponad walki partyjne stała 
zawsze dla niego sprawa publicznego dobra, 
salus rei publicae. Dzięki temu w chwilach 
przełomowych, jak w sierpniu 1914 r. opi- 
nia jego kojarzyła stronnictwa, gasiła wa- 
śnie, przechylała szale na stronę narodowej 
sprawy. Gdy wojna rozsadziła szablony i zbu- 
rzyła rusztowania rutyny, stanął Rutowski 
ze swoją samodzielną myślą, z wielkiam od- 
czitciem godności narodowej, ze swojem ser- 
cem dla nędzy ludzkiej i stał się mężem 
opatrzneściowym dla Lwowa, a chlubą dla 
Polski. Imieniem dziennikarstwa krakowskie- 
go wznosi mowca toast na cześć Rutowskie- 
go. (Oklaski), 

Powitany serdecznemi oklaskami ezło- 
nek Rady Stanu Państwa Polskiego, gość z 
Warszawy, hr. Rostworowski, opowiada 
o mastroju w Królestwie z początku wojny 
pod wpływem obietnie w. ks. Mikołajewicza. 
Dopiero 3 września, upadek Lwowa, przeła- 
mał ten fatalny nastrój, I tak Lwów, cho- 
ciaż nie wstrzymał nawały rossyjskiej, je- 
dnak utrzymał podbój dusz w Królestwie i 
tem spełnił znowu swoją misyę dziejową, 
Królestwo żyło pod hasłem rozsądku, ale 
Miekiewiez mówi, że kiedy rozsądek zbytnio 
bierze górę, wtedy rozum nie ma innej ucie- 
ezki, jak schronić się w ostatnim szańcu, w 
sercach ludzi czujących. Po upadku Lwowa 
rozum polski ukrył się w sercach, w do- 
tycheznsowej polityce Królestwa powstała 
pierwsza rysa i rozszerzała się. Dowiedzie- 
liśmy się — rzekł dalej gość z Królestwa, 
zwracając się do Rutowskiego — że ku War 
szawie zmierzasz. Tam zmagają się dwa kie- 
runki: czynu polskiego i wyczekiwania. My- 
ślę, że swoim przykładem, swoją wymową, 
swoją postacią przyczynisz się tam do prze- 
ważenia szali na rzecz czynu polskiego, 
(Oklaski). Pow ta Cię tam Rada miejska i 
pierwszy zawiązek Państwa Polskiego: Rada 
Stanu, jako rycerza kresowego, jako czło- 
wieka, na którego hart+wnem sercu moral- 
ny podbój Rossyi się powstrzymał, (Oklaski). 

Następnie zabrał głos prez. Rutow- 
ski i przemówił mniej więcej w następujące 
słowa: 

Nie wątpię, żebyście mi najczcigodniejsi 
Panowie przebaczyli, gdybym się przyznał, 
że chociaż chciałem być pokornym, zaczy- 
nam być dumnym, bo zaczynam rozumieć, 
dlaczego Rossyanie mnie nie chcieli puścić, 
Po tem wszystkiem, czego doświadczam od 
chwili, kiedy stąpam po ojezystej ziemi, wi- 
dzę, że chyba coś we mnie byłe, co spra- 
wiało, że oni mieli racyę, gdy nie chcieli 
mnie puścić, Okazało się, że te idee, te 
przekonania, które reprezentowałem, prze- 
cież żyją Że są potężne i objęły najszersze 
kręgi. Bo jeżeli Rossyanom się zdawało, że 
to tylko jacyś szaleńcy tu robią tę po- 
litykę, to dziś, kiedy ich dojdzia wiadomość 
z kraju o tem, co się tu dzieje, będą musieli 
powiedzieć: to jednak chyba cały naród stoi 
przy tobie i woła, że chce żyć, że chce być 
Polską. 

Od Finlandyi po Kaspijskie morze i 
wszerz puznałem Rossyę i z tej przymusowej 
podróży wyniosłem przeświadczenie, którego- 
bym nie oddał za nie: że ta myśl przewo- 
dnia, iż dziejom nie można z chwili na chwi- 
lẹ neznaczać kierunku, ża to, co było pro- 
gramem 1 pracą dziejową naszego narodu, 
w czam leżała jego chluba i zasługa wobec 
świata, to musi zostać żywe i niezniszczalne. 


„Dbaj | Nie wszyscy poszli odrazu na tę drogę. W o- 
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` program, powiedziano, że wiek Jagielloński 
|1 późniejsze czasy to jednak nia jest csen- 
cya dziejów Polski, że powinniśmy wrócić do 
epoki Piastowskiej, wyrzec się kilku wieków 
polskiej ekspanzy państwowej, że fikcyq oie- 
uzasadnioną było ci:nąć się na wschód, gdyż 
kresy dziejów naszych powinny się były gu- 
bić w mazowiecki: h piaskach. Dziś ci wszyscy 
chyba przekonać się muszą, że to nie jest 
prawdą, że Polska nie wyrzekła się całej 
swojej pracy dziejowej, lecz stoi przy swoim 
programie, który był programem Piastów, 
Jagielionów i całej ostatniej historyi i wie- 
rzy, be ma w przeszłości zasługi, które jej 
dają prawo nie zrywać z tą przeszłością. Ci, 
którzy nie stanęli przy tym programie, re- 
prezentowanym przez tę dzieluicę, poszli mo- 
że ze zbyt lekkiem sercem za programem 
innym, narzuconym, który niestety przyjmo- 
wać się zaczął: programem Polski etnogra- 
ficznej. Powiedziano im, a potem oni nam 
powiedzieli: wyrzeknijcie się dalszych aspi- 
racyj, ograniczcie się do Polski etnograficznej, 
a znajdziesie łaskę na północy! Niech się 
Polska raz oświadczy, że się wyrzeka swoich 
aspiracyj na Litwie, na ziemiach ruskich, a 
wtenczas dla tej etnograficznej Polski raożaa 
się spodziewać wielkich korzyści! 

Do najcięższych chwil, która przeży- 
łem podeza3 wojny, zaliczam tę, kiedy w 
gronie polskich patryotów — bo nie mam 
prawa zaprzeczać im najlepszej intencyi — 
sły załem zdania: ależ zastanówcie się, je- 
żałi dostajemy zjednoczoną Polskę, jeżeli ona 
nam przynosi dzielnice zachodrie, morze i 
Gdańsk, to przecież patryota polski powinien 
się wyrzec szerszej swojej Ojczyzny, choćby 
mu nie wiem jak była droga. I argumen- 
towano delei: wy tam we Lwowie i wa 
wschodniej Galicyi nie róbcie trudności, bo 
przecież my w Królestwie dostaniemy auto- 
nomię, jeżeli wy się pogodzicie z losem i 
przystaniecie na to, że ta Czerwona Ruś, 
której jesteście kolonistami, przejdzie tam, 
gdzie przejść musi. f 

Kiedy gubernator Bobrinskij sprowadził 
mi do Lwowa deputacyę polską — a był to 
kwiat Polski, pierwsze nazwiska z Dumy i 
Rady państwa, szereg wybitnych przedstawi- 
cieli życia polskiego w zabranych prowin- 
cyach — wszyscy przyjechali na to, żeby 
nam we Lwowie powiedzieć: „To jest finał, 
tego sobie życzy car, tego sobie życzy dom 
panujący i wszyscy, co Rossyą rządzą! Wi- 
dzicie, jaka to jest potęga; przecież przy tej 
potędze wszystkie fantazye nie zdadzą się na 
niec. Koalicya składa się z waszych najserde- 
czniejszych przyjaciół; na Boga, nie wchadź- 
cia w drogę temu, co ona nam niezawodnie 
przyniesie", Powiedziałem im na to: „My 
nie możemy się zrzec tego naszego prawa i 
naszej pracy dziejowej* — bo miałem święte 
przekonanie, ża to niejest dzielnicowa tylko 
polityka, którąśmy tu robili. W Petersburgu 
brałem udział w dyskusyach na ten sam te- 
mat. Słyszałem przerażające zdania i opinie, 
lecz kiedy raz padły słowa: „Nie damy Ga- 
licyi, ale do Litwy, Ukrainy, Podola i Wo- 
łynia nie mamy prawa, bo jesteśmy tu — 
przyznajmy się — tylko kolonistami* — to 
jeden z litewskich posłów zawołał w oburze- 
niu: „To wy może i Kościuszkę i Miekiewi- 
cza uazwiecie kolonistami?“ Zdumienie bu- 
dziło, jak mogła się wytworzyć taka ideolo- 
gia za cenę autonomii, w którą nikt nie 
wierzył. 

Bawiąc tak długo w Rossyi, wyniosłem 
przekonanie, które każdy dzień potwierdzał, 
że to, co Rossyanie przynoszą, to jest zagła- 
dą nie tylko tej dzielnicy, ale zagładą, która 
sięgnie dalej i musi się skończyć zniszcze- 
niem Polski. Oni (Rossyanie) niczego tak nie 
pragną, jak raz rękę położyć na wschodnich 
rubieżach kraju, bo msją to słuszne przeko- 
nanie, że kiedy raz zniszczą te dzielnice, to 
będą o wiele silniejsi tam, gdzie już panują. 

Ta etnograficzna oryentacya spotkała 
się więc we Lwowie z oryentacyą jak naj- 
bardziej stanowczą, a kiedy przybyłem do 
Petersburga w chwili, gdy o się juź za- 
stępy rossyjskie, wtedy ci, którzy bawili we 
Lwowie, mówili: „Wyście to lepiej przewi- 
dzieli!“ Na to mogłem tylko odpowiedzieć: 
„Boście nie znali naszej pracy, ani podstaw 
naszej polityki! Widzicie, że Polak w Gali- 
cyi nie był szaleńcem! Bo my oparliśmy na- 
szą politykę nie na chwilowych manifestach, 
lecz na zdrowem odczuciu wzajemności inte- 
resów*. 

Karta dziejów się odwróciła i oto ma- 
my  zmartwychwstające= Państwo Polskie. 
Wszystkie siły w narodzie muszą się Zespo- 
Jić przy tym jednym wielkim programie. To 
Państwo Polskie dziś nie jesi konstrukcyą 
dyplomatyczną, ani łaska, ani bluffem, lecz 
interes światowy skłania czynniki, które sta- 
nęły po naszej stronie, do tej polityki we 
wspólnym ich i naszym interesie. Mnsi na- 
dejść chwila, kiedy wszyscy sobie powiemy: 
Polska mogła dotychczas w różnych kombi- 
nacysch myśleć o swojej przyszłości, bo tyl- 
ko szuler stawia wszystko na jedrą kartę, 
ałe dziś różnice wszystkie muszą ustać, bo 
byłoby nieszczęściem narodowem wierzyć. że 
nolityka abstynencyi, wyczekiwania może dziś 


o to, aby ta demokracya była zawsze, czem  siatnich czasach chciano narzucić nam inny | coś zmienić w chwili dziejowej, (Oklaski). 


Chociaż mam głębokie przekonanie, żę 


liua i Warszawa wkrótce otrząsną Sie 


p polityki zastoju, czy pacyfizmu i wahanis, 
to jednak muszę wyznać, że wrażenia, które 
wyniosłem z Rossyi, nie były wesołe. Wi- 
działem spustoszenia w duszy polskiej, bo 
jednak w zetknięciu z juchtowym butem 
coś sią z tym polskim żywiołem stało, co 
budziło pewne obawy ; spotykał-m się z prze” 
konaniami, radami, zasadami, które ścinały 
krew w żyłach; i gdyby one wygrały, to 
byłby to istotnie finał, wyrzeczenie się prze- 
szłości i przyszłości. Dziś nie wolno mieć 
innej polityki, jak tylko tę, że trzeba się stać 
wartością dziejową i wyciągaąć silną rękę po 
to, co się nam wprawdzie z przeszłości nė- 
leży, lecz czego się samemu dostojeństwem 
przeszłości nie zdobywa. Niedość żeby nam 
manifesty przynosity Polskę; tę Polskę mu- 
simy stworzyć sami, (Oklaski). 

Dziś, gdy widzę tu tych, których całe 
życie czciłam, gdy widzę przedostojnego ary- 
starchę, prezesa Akademii, przeciw któremu 
może z młodości swojej niejeden grzech mam 
na sumieniu, gdy widzę i daanych przeci- 
wników moich to m dumą i radością 
myślę, ża nie popełniłem chyba grzechów 
najcięższych, skoro ten zaszczyt na mnie spadł, 
iż ja byłam tą zewnętrzną spasobnością, któ- 
ra tu skupiła wszystkich, cżywionych myślą, 
iż nadszedł czas wielkiej polityki, wielkiej 
pracy nad odrodzeniem Państwa Polskiego. 
Nastaje epoka, którą powinniśmy uznać za 
najszezęśliwszą. To nia h jnał, który zapo- 
wiada jutrznię — to już jest byt, to jest 
Polska, Kończę, wznosząc kielich na po- 
myślność, na powstanie, na życie, na byt, 


na wieczny byt odrodzonej, niezniszczalnej 
Polski. (Huczne oklaski). 
Mowa Rutowskiego wywarła potężne 


wrażenie. Liczni uczestnicy zebrania otoczyli 
go kołem i wypytywali o bliższe szczegóły 
jego pobytu w Rossyi. Pod wrażeniem po- 
ważnej dyskusyi, jaka na temat poruszonych 
na tem zebraniu spraw i kwestyj się rozwi- 
nęła, rozeszli się uczestnicy uczty, pożegnaw- 
szy się serdecznie z drem Rutowskim. 

A A 


Komisarz rządowy m. Lwowa, 


Dzisiaj o godz. 12 w południe w sali 
posiedzeń magistratu odbyło się pożegnanie 
ustępującego komisarza rządowego radcy Na- 
miestnictwa Adama Grabowskiego. W sali 
zebrali się członkowie Rady przybocznej i 
ich zastępcy, komisarz rządowy dr. Tadeusz 
Rutowski, oraz zastępcy komisarza rządo- 
wego: radca Dworu prof, Fiedler i dr. 
Sehleicher. i 

Radca Namiestnictwa Grabowski prze- 
mówił w te słowa: 

Swietna Rado przyboczna! 

Reskryptem z dnia 11 lutego 1917 L. 
2499/pr. zwolniło mnie Prezydyum Namiest- 
nictwa z obowiązków komisarza rządowego 
kr. st. m. Lwowa i oddało ten urząd w ręce 
p. dra Tadeusza Rutowskiego. 

Objąwszy przed półtora przeszło rokiem 
stanowisko kierownika zarządu miasta dokła- 
dałem usilnych starań, abym — stojąc na 
straży interesu publicznego — mógł sprestać 
zadaniu trudnemu w obecnym czasie, w czem 
znalazłem życzliwą pomoc ze strony Rady 
przybocznej, Za poparcie i światłą poradę 
składam panom serdeczną podziękę, przyczem 
proszę przyjąć zapewnienie, że czas pracy 
w tym grodzie, sławnym swą przeszłością, 
bogatym tradycyą całego szeregu dzielnych 
włodarzy miasta, należy do najpiękniejszych 
kart mego życia, że wynoszę ztąd miłe wspo- 
muienie pełne uznania dla ofiarności obywa- 
teli wobec sprawy publicznej, pełne szacun- 
ku dla przezacnego grona wielee szanownych 
panów. 

„ Uważam też za mój obowiązek wyraże- 
nia mego uznania świetnemu magistratowi na 
ręce obecnego tu dyrektora magistratu pana 
Bolesława Ostrowskiego za udzielaną mi za- 
wsze chętnie pomoc w urzędowaniu, opartą 
na wytrawnem doświadczeniu, jakoteż na 
znajomości ustaw i stosunków miejscowych, 

Czcigodny Panie Prezydencie! Dumą 
przepaja mnie myśl, że mogłem kierować 
sterem spraw miejskich w czasie Twej przy- 
musowej, Panie Prezydencie, nieobecności. 
Przyświecał mi blask Twej sławy, drogo- 
wskazem był mi przykład Twego rozumu i 
wielkodusznego serca. Gdy wracasz z powro- 
tam na Swe miejsce, gdy całe społeczeństwo 
wielbi w Tobie męża opatrznościowego, wi- 
tam Cię w charakterze kierownika spraw 
miasta, i wyrażam podziw, że w czasach roz- 
hukanej walki z nawałnicą przeciwności u- 
miałeś roztropnie sterować nawą administra- 
cyi miejskiej i zostawiłeś ją przejściowemu 
Swexu następcy w pełnym ruchu i nie- 
uszkodzoną. Oddając urzędowanie w Twe ręce 
składam Ci życzenia, aby szlachetne usiło- 
wania Twoje uwieńczyły błogie skutki i abyś 
jak najdłuższe lata kierował rzadami miesta! 

Na to przemówieniu odpowiedział 
komisarz rządowy dr. Rutowski, poczem 
i członkowie Rady przybocznej udali Bię 


wego, gdzie imieniem Rady przybocznej w i wciągu dwu lat wybił się na naczelne miej-:złoty krzyż 


serdecznych słowach pożegnał radcę Namiest- 
Dictwa Grabowskiego, 
iedler. 


Wandalin Strzałecki. 
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W tych dniach w jednym 28 szpitzli 
Warszawskich dokonała się cicha tragedya 
artysty, którego talent zabłysnął przed kilku- 
dziesięciu laty jak meteor i zgasł nagle, za- 
nim jeszcze zdołał się wypowiedzieć... Za- 
mknięty w eeli szpitalnej, nie zdający sobie 
Sprawy z otaczającego go świata, podświado- 
mie już tylko snuł przez długich lat 82 wą- 
tek dawnej swej, tyle zapowiadającej twór 
czości, malował jakieś mgliste, często nikomn 
nie zrozumiałe wiżye chorej swej duszy, 
która kołatała się w silnem ciele, nie mogąc 
go zmódz przez tyle lat. Uśmiech tajemniczy 
„nie z tego świata”, jaki błąkał się na jego twa- 
rzy, świadczył, iż dobrze mu było z tem, ża 
cisza śmiertelna już za Życia. padła na jego 
mózg i serce, które niegdyś rwało się do 
słońca sztuki, kochało, łamało się i tęskniło. 
Świat zamknął się przed nim, zniknął dla 
niego, a wraz z nim wszelkie pragnienia — 
niemoc straszna wypędziła z jego myśli 
wszystko, co było dawniej ukochane nad 
miarę, dlaczego żyć pragnął i w imię czego 
walczył. 

Przestał poprostu żyć dla otoczenia. 

Obok niego szło w szybkim „ postępie 
życie, koledzy jego i towarzysze tworzyli co- 
raz lepsze dzieła, sztuka polska rozwijała się, 
a on, który mógł być tej sztuki polskiej 
chlubą i dla której pragnął oddać wszystkie 
swe siły, nie odczuwał już tego i nie wi- 
dział, snująe się jak cień po celi i rzucając 
czasem na płótno lub papier jakieś odruchy 
postrzępionych, hieroglificznych myśli, wy- 
kwitających chorymi ognikami pod udręczo- 
ną czaszką,... . - 

Zapomniano o nim. Czas, najłaskawszy 
koiciel smutku i żalu, mgłą niepamięci okrył 
istnienie Strzałeckiego, najbliżsi tylko towa- 
rzysze pracy, profesorzy i koledzy wspomi- 
nali chwile z nim przeżyte i jego działal- 
ność. Lesz i ci ubywali, a garstka, jaka je- 
szeze pozostała rozproszyła się po świecie. 
O dziełach jego wiedziało i znało ich war- 
tość jedynie szczupłe grono zajmujących się 
historyą sztuki. Podpisany, gromadząc mate- 
ryały do pewnej skromnej pracy, natknął się 
na nie i raz je poznawszy, szukał jeb potem, 
Zdziwiony ogromem pracy, dokonanej w tak 
krótkim okresie Życia, inwencyą twórczą i 
talentem, który już więcej, niż „zapowiadał“, 
lecz mówił wyraże, iż ten świetny uczeń 
Gersona, mimo widoczne jeszcze wpływy (Ma- 
tejko i Brandt) miał dużo do powiedzenia, 
umiał nadspodziewanie wiele i był organiza- 
cyą twórczą w słowa tego najpiękniejszem 
znaczeniu. 

Kolega jego, znany artysta - malarz i 
głęboki, bezstronny krytyk warszawski Hen- 
ryk Piątkowski tak go charakteryzuje: „Wan- 
dalin Strzałecki, w generacyi, która wydała 
dla sztuki naszej; Leona Wyczółkowskiego, 
Antoniego Piotrowskiego, Stanisława Ma- 
słowskiego, Jana Moniuszkę i tylu innych, 
uchodził za wyjątkową organizacyę artysty- 
czną, za umysł zdolny owładnąć szerokim 
zakresem historycznej kompozycyi, za artystę 
o poważnej nucie szczerego natchnienia. 
Bardzo młodo, bo w piętnastym zaledwie 
roku wszedłszy na drogę sztuki, W. Strzałe- 
cki od zarania swej karyery ot-czony był 
uznaniem kolegów i nauczycieli, którzy 
w nim niepowszednią jednostkę twórczą od- 
gadywali; pierwsze debiuty spotkało wyró- 
żnienie krytyki, przyszłość zdawała się zapo- 
wiadać świetną i obfitą w powodzenie. 

I szłoby tak w dalszym ciągu, gdyby 
nie wyczerpanie zbyt szybkie sił intelektual- 
nych, wywołane przez zbytek pracy i wysiłek 
gorączkowy organizmu. Dorobek jego twór- 
czy, jaki w ciągu tych kilkn lat wyproduko- 
wał, jest olbrzymi i mógłby zapełnić długo- 
letnią działalność innego artysty. Zaledwie 
powrócił z zagranicznych studyów i oddał 
się cały samodzielnej działalności, nie do- 
szedłszy 30 roku życia, padł ofiarą strasznej 
choroby, która, zachowując mu siły fizyczne 
do zgonu nieledwie, poplątała włókna mó- 
zgowe”. 

Zmarły, poza obrazami, w których uja- 
wniła się, obok łatwości kompozycyjnych i 
niepośledniego talentu, pewna wirtuoz wska 
tężyzna, pozostawia w puściźnie podjęte przez 
siebie prace literackie. Zaprzątała go pierwo- 
tna słowiańszczyzna, pracował nad sanskrytem, 
pisał poszye. Prace te drukował w pismach 
warszawskich. 

Wandalin Strzałeeki urodził się w War 


szawie w r. 1855. Początkowo uczęszezał jako ' 


16-letni chłopiec do szkoły rysunkowej, a ró- 
wnocześnie był uezniem Gersona. Talent jego 


niepospolity wcześnie zwrócił na niego uwa-; 
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do gabinetu ustępującego komisarza rządo- | wyjechał do Akademii w Petersburgu, gdzie: dyrekeyi poczt i telegrafów we Lwowie; 


sca, otrzymując aż pięć medali. Po powroc:e 


radca Dworu prof. | do Warszawy, zaczął wystawiać swe dzieła, 


cieszące się coraz większem uznaniam, wre- 
szcie w r. 1882 wyjechał do Monachium. Tu 
zaczęła się gorączkowa praca, jakby w prze- 
czuciu zbliżającej się katastrofy. Z niepomy- 
ślaną poprostu szybkością powstawały obrazy 
ceraz lepsze, świetne w kompozycyi, indywi- 
dualne w koiorycie: dzieła o tematach bisto- 
rycznych, rodzajowe, wizerunki ete. W tem 
samem tempie szła ta gorączkowa twórczość 
w Warszawie, dokąd powrócił w 1884 roku. 

Niedługo potem nastąpiła katastrofa, 
przerwał się wątek niezwykłej działalności — 
sztuce polskiej nie przybyło już ani jedno 
dzieło. 

Z prac jego wymienić należy następu- 
jące: „Skrzypek“, „Pożegnanie“, „Rekonwa- 
leseentka*, „Przed dworkiem“, „Kasper Kar- 
liński*, „Radziejowski“, „Kazimierz Wielki 
i Esterka“, „Sobieski pod Wiedniem“, „Otru- 
cie ostatnich książąt Mazowieckich“. W sa- 
mym Krakowie od 1880 do 1884 wystawił 
następujące obrazy, jak wykazuje „Pamię- 
taik“ pwieykowskiego: „Wyjazd z zaścian- 
ka“, „Pieśń słowiańska przed (ezarem*, 
„Kazimierz Wielki kumem*, „Odjazd Liso- 
wczyków*, „Sen o zaklętej królewnie“, „Ło- 
wy z sokołem*, „Posłaniec serdeczny”, „Wy- 
jazd na wojenkę*, „Napój miłosny*, „Bło- 
goslawieństwo na domowym progu*, „Po- 
szukiwanie kwatery“, „Klueznik*, „Przed 
dworkiem“, „Jan II. i Marysieńka“, „Kiej- 
stut“ i Biruta“, „Lekeya spiewu“, „Opu- 
szczona*. 

W krakowskiem Muzeum Narodowem 
znajduje się jego obraz „Pieśń o zburzeniu 
Jerozolimy*, w zbiorach warszawskiego To- 
warzystwa Zachęty sztuk pięknych „Obrona 
Trembowli* i portret własny, szkic olejny. 
Kilka rysunków jest w posiadaniu prywatnem 
we Lwowie. 

Jakkolwiek ś. p. Strzałecki w mło- 
dzieńczych prawie latach przestał tworzyć i 
nie zdołał jeszcze w cadej pełni się wypo- 
wiedzieć, dzieła jego ślad trwały pozostawią 
w malarstwie polskiem, owiane tchnieniem 
niepospolitego talentu i tą nutą tragiczną 
przedwcześnie zanikłego życia, co jak kwiat 
pyszny wyrwany z ogrodu słonecznego i 
przeniesiony do mroźnej piwnicy, utracił swe 
barwy i ginął powoli. 

Ariur Schróder. i 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z Najwyższego Dworu. 


Wiedeń, 21 lutego. Najj. Pan odekrał 
wczoraj przysiągę od nowom ianowanego mi- 
nistra węgierskiej obrony krajowej marszał- 
ka polnego porucznika Szurmaya. 

Najj. Pan przyjął przed południem na 
osobnem posłuchaniu P. Ministra spraw za- 
granicznych hr. Czernina. Po południu udał 
się Monarcha do Badenu, gdzie przyjął w 
Zamku posłów szwajcarskiego i saskiego, któ- 
rzy wręczyli pisma uwierzytelniające. Nastę- 
pnie został przyjęty przez Najj. Pana na o- 
sobnej audyencyi hr. Tisza. 


Najw. pisma Qdręczie, 


Budapeszt 21 lutego. Dziennik urzę- 
dowy zamieszcza pisma Odręczne Najj. Pana 
w sprawie zwolnienia generała pułkownika 
Hazaia ze stanowiska ministra honwedów 
wraz z przyjęciem go w stosunek czynnej 
służby wojskowej, oraz w sprawie nomina- 
cyi generała-porucznika Szurmaya ministrem 
honwedów. 

W piśmie do Hazaia Monarcha w zu- 
pełnem ocenieniu wiernej, gorliwej służby, 
równie skutecznej na wojnie, jak i w po- 
koju, wyraża mu ponownie Swe szczególne 
pochwalne uznanie. 


Mianowania. 


Wieden, 21 lutego. Wiener Ztg. ogła- 
sza: Najj. Pan zamianował zastępcą szefa 
sekcyi marynarki w Ministerstwie wojny 
kontradmirała Józefa Rodlera. 

Wiedeń, 21 lutego. Wiener Zeitung o- 
głasza: Najj. Pan zamianował nadzwyczaj- 
nego profesora Politechniki we Lwowie i 
profesora lwowskiej Akademii handłowej Ro- 
mana /ałozieckiego. radcą Rządu w tech- 
nicznym Urzędzie doświadczalnym. 


zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności: w u- 
znaniu znakomitej służby w ruchu wojen- 
nym, starszym zarządtom pocztowym Jano- 
wi Stano, Hieronimowi Urzędowskie- 
m u, Bronisławowi Filasiewiezowi i Sta- 
nisławowi Antoszowi, zastępcy dyrektora 
urzędu pocztowego Janowi Jankiewiezo- 
wi, zaliczonemu ad personam do VIII. kla- 
sy rangi zarządcy pocztowemu Zygmuntowi 
Ładosiwi, komisarzowi pocztowemu Leo- 
nardowi Kuntzemu, zarządcom pocztowym 
Aleksandrowi Morbitzowi i Henrykowi 
Tzernerowi, kontrolorowi pocztowemu 
Konstantemu Krzemińskiemu, starszemu 
oficyałowi pocztowemu Wiktorowi Kalinie- 
wiczowi i starszym pecztmistrzom Władysła- 
wowi Giblewskiemu, Józefowi Freund- 
lichowi, wszystkim w dyrekeyi poczt ite- 
legrafów we Lwowie; złoty krzyż za- 
sługi na wstędze medalu walecz- 
ności: w uznaniu znakomitej służby w ru- 
chu wojennym, pocztmistrzowi Ottonowi J a- 
niczkowi w dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie; w uznaniu znakomitej i ofiar- 
nej stużby w ruchu wojennym pocztmistrzo- 
wi Janowi Kwaśniewskiemu w dyrek- 
cyi poczt i telegrafów we Lwowie. 


Przedstawiciele narodu ruskiego u 
Najj. Pąna. 

Wiedeń, 21 lutego. Politische Korres- 
pondenz donosi, że w ubiegły czwartek byli 
na prywatnej audyencyi u Najj. Pana przed- 

tawieiele narodu ukraińskiego posłowie Ju- 
ian Romańczuk wiceprezes Izby posłów i 
dr. Kost'Lewieki. Deputacya ukraińska zo- 
stała przyjęta najłaskawiej. Monarcha infor- 
mował się o potrzebach narodowych ludno- 
ści ukraińskiej w Galicyi uznał lojalne sta- 
nowisko ludnaści ukraińskiej podczas obec- 
nej wojny i podniósł zwłaszcza na podstawie 
osobistego doświadczenia bohaterską po- 
stawę Legionu ukraińskiego, oraz zapewnił 
przedstawicieli ukraińskich o Swej sympatyi 
i przychylności dla narodu ukraińskiego. 


Najd. Arcyksiążę Maksymilian 
w Konstantynopolu. 


Konstantynopol, 21 lutego. Najd. Ar- 
cyks. Maksymilian onegdaj złożył wizyty 
wielkiemu wezyrowi i ministrowi wojny, a 
u reszty ministrów tureckich, oraz u prezy- 
dentów Izby i senatu kazał oddać swój 
bilet. 

Na onegdajszym obiedzie familijnym 
Najd. Arcyksiążę siedział po prawej ręce 
Sułtana. Wczoraj przed południem Najdost. 
Arcyksiążę odbył rewię wojsk austro-węgiet- 
skich, znajdujących się w Konstantynopolu. 
W chwili przybycia Najdost. Arcyksięcia 
na plac ćwiezeń, orkiestra turecka zagrała 
„Boże wspieraj*. Najd. Arcyksiążę przemó- 
wił do oficerów, podoficerów i żołnierzy, U- 
dekorowanych, pytając, gdzia zdobyli sobie 
odznaczenie. Rewia zakończyła się przedefi- 
lowaniem wojsk. Najd. Arcyksiążę był na- 
der zadowolony z ich postawy. Wielki tłum 
ludzi przypatrywał się rewii. 

Po południu wielki wezyr złożył wizy- 
tę Najd. Areyksięciu, poczem Najd. Arcy- 
książę zajechał przed gmachy ambasadorów 
uwierzytelnionych tutaj i kazał oddać im 
swój bilet. Wieczorem Najd. Arcyksiążę był 
proszony na obiad do amhasadora niemie- 
ckiego. 


Związek chrześciańsko-społeczny 
w sprawie zwołania parlamentu. 


Wiedeń, 21 lutego. Kierownictwo Związ- 
ku chrześciańsko-społecznego odbyło — jak 
donosi korespondencya Austria — kilkogo- 
dzinne posiedzenie, na którem dr. Gessmann 
zdał sprawę o ogólnem położeniu polity- 
cznem. Powzięto jednomyślnie uchwałę, do- 
magającą się od Rządu najrychlejszego zwo- 
łania Rady państwa. Związek chrześciańsko- 
społeczny oczekuje, iż PP. Ministrowie dr. 
Baernreither i Urban jak najusilniej poprą 
dążenia, żmierzające do umożliwienia spokoj- 
nej pracy parlamentarnej na podstawie re- 
gulaminu. 


Niemiecki komisarz urzędu dla spraw 
wyżywienia. 

Berlin, 21 lutego. Na podstawie sank- 
cyonowanej przez Cesarza uchwały minister- 
stwa państwowego zarządzone zostało utwo- 
rzenie urzędu komisarza wyżywienia. Podse- 
kratarz stanu dr. Michaelis został mianowa- 


P. Minister handlu zamianował wice- | ny komisarzem państwowym dla spraw wy 


sekretarza  Włodzimiorea z 
Gn'ewosza, sekretarzem ministeryalnym 
w Ministerstwie handlu. 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 21 lstego. 
ogłasza: Najj. Pan nadał krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa z de- 


koracyą wojenną: w uznaniu znakomi- | lantropijnych , 
| „Allianz“ w Wiedniu sumę 250.000 dolarów. 


tej służby w ruchu wojennym radey poczto- 
wemu Karolowi Kóhlerowi i dyrektorowi 


Olek sowa | żywienia. 


Ofiara żydów amerykańskich. 


, Wiedeń, 21 lutego. N. Fr. Presse do- 
nosi: Amerykański ambasador w Wiedniu 


Wiener Zeitung | Penfield, otrzymał za pośrednietwem amery- 


kańskiego sekretarza stanu w Waszyngtonie 
prośbę wybitnych żydowskich Towarzystw fi- 
aby wypłacił żydowskiej 


Suma ta ma być użyta główne na wsparcia 


gę profesorów : otrzymał rządowe stypendyum, Í urzędu pocztowego Hubertowi Ljubemu w dla żydów w obsadzonych krajach i dla ży- 


| tugalski 


dowskich uchodźców z Galicyi. Mała część 
sumy przeznaczona jest także na akcyę po- 
mocy dla żydów w obsadzonych obszarach 
Rumunii i Serbii, 


Odznaczenie wielkiego wezyra. 


Konstantynopol, 21 lutego. Najdost. 
Arcyksiążę Maks wręczył wielkiemu wezyrowi 
insygnia nadanej mu przez Najj. Pana wiel- 
kiej wstęgi orderu św. Szezepana. Sułtan na- 
dał wielkiemu wezyrowi order Osmanie z bry- 
lantami. 


Wydarzenia na morzu. 


Chrystyania, 21 lutego. Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało wiadomość o 
zatopieniu okretów: „Thorgny* (1827 tonn) 
z Krageroe, „Rutenfiell* (1744 tonn) z Chry- 
styanii, „Calo“ (1254 tonn) z Chrystyanii, 
„Junoe* (2416 tonn). 


Ambasador Gerard w podróży. 


Paryż, 21 lutego. (Ag. Havasa). Poin- 
caró przyjął w poniedziałek Gerarda, który 
we wtorek wieczorem odjechał do Hiszpanii. 


Dymisya gabinetu portugalskiego. 


Madryt, 21 lutego. Korespondent dzien- 
nika Imperial w Vigo telegrafuje: Rząd por- 
ustąpił, Prezydent przyjął ustą- 
pienie, 


Kongres amerykański o 
obcokrajowcach. 


Londyn, 21 lutego. Daily Tel. donosi 
z Nowego Jorku, że kongres uchwalił w tym 
tygodniu projekt ustawy, iż obcokrajowcy 
przebywający w Stanach Zjednoczonych mają 
podać swe nazwiska i zawód i oświadczyć, 
czy cheg się naturalizować. Obcokrajowcy 
będą musieli złożyć swe fotografie w urzę- 
dzie pocztowym miejsca zemieszkania. 


Nota prezydenta Meksyku do Stanów 
Zjednoczonych. 


Waszyngton, 21 lutego. (Reuter). Se- 
kretarz stanu Lansing, „na notę prezydenta 
Meksyku  Carranzy, który  zapropouował 
wstrzymanie wywozu amunieyi z Ameryki 
do państw prowadzących wojnę, odpowiedział 
prostem poświadczeniem przyjęcia tego oznaj- 
mienia. 


Z ostatniej chwili, 
Austro-węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 21 lutego. Urzędowo ogła- 
szają dnia ŻL lutego: 


(Z wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 
Nie zaszło nie szczególnego. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Walka działowa na froncie w Pobrzeżu 
popołudniu znowu była dość znaczna. W no- 
cy nieprzyjacielski statek napowietrzny bez 
wielkiego skutku rzucił bomby na nasze sta- 
nowiska w Krasie i na kilka miejscowości. 

W odcinku Judykaryj ogniem karabi- 
nów maszynowych strąciliśmy samolot nie- 
przyjacielski na wschód od Monte Cadria. 
Pilot zginął, obserwator ciężko ranny. 


Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 21 lutego. Biuro Wolffa ogła- 
Sza:. Wielka kwatera główna dnia 21 lutego: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


W niektórych odcinkach frontu, zwła- 
Szcza w Karpatach lesistych i po obu stro- 
nach doliny Oitoz, czynność artyleryi i po- 
tyczki na terenie przed stanowiskami. 

Front macedoński: Po znacznym 
ogniu między Wardarem a jeziorem Dojran 
wieczorem nastąpiły natarcia oddziałów an- 
gielskich..Odparto je. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Niepogoda i deszcze sprawiły, że czyn- 
ność bojowa trzymała się w umiarkowanych 
granicach. Na południowy wschód od Ypern 
i po obu stronach kanału La Bassós natar- 
cia Anglików w celach wywiadowczych, a pod 
Flirey między Mozą a Moz lą cześciowe ataki 
Francuzów spełzły na niezem. Podeząs zdo- 
bycia punktu oparcia na południe od Le- 
transloy d. 19 b. m. psjmano 2 oficerów 
i 26 żołnierzy angielskich i zdobyto 5 kara- 
binów maszynowych. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
` Imdendorf. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI. 
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej. 


Konkursa. 


Praes. 2311/17, Przy sądzie obwodo- 
wym a) w Rzeszowie brsz p'zy gądzch ps- 
wiatowych b) w Białej, c) w Bochni i d) 
w Krośnie ;est da obsadzenia posada sędzie- 
go. Podania o powyższe lub przy inaych są- 
dach opróżnić się mogące posady sędziego 
wnosić należy w przepisane) drodze siużbo- 
wej do dnia 10 marca 1917 do P,czydgum 
sądu obwodowego ad a) w Rzeszowia, ad b) 
w Wadowicach, ad d; w Jaśle, ad e) do 
Prozydyum sądu krajowego w Krakowie. 

Prezydyum sądu krajowego wyższego. 

Kraków, 19 lutego 1917. 4742 1—3) 


Amortyzacye. 


Ne. VIT. 816 (4). Ns wniosek Maryi 
Rynikiewicz rozpisuje się edykt «o do rze- 
komo zaginionej Książ:ezki wkadkowej Ts- 
warzystwa zaliczko wego dia powiatu Mości- 
ska Nr. 1045 na 247 kor. 34 hah, opiews- 
jącgej a na imię Józefa Rymkiewicza wysta- 
wionej, Pusiadzcza wzywa się aby w prze- 
ciągu 6 miesięcy od pierwszego ozłoszenia 
tego edyktu w e k. Sądzia powiato-gia w 
Mościskach ją oksz:ł, także insi interess- 
wani mają swoje zarzuty w tymże sądzie 
wnosić, w pizeciwayma howiam razie po u- 
pływie tego ezasokrósu została by ta ksią- 
Żeczka uznana za bezskuteczną. (729 1—38) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Mościska, dnia 23 stycznia 1917. 


T. IV. 46/16 (2). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznasa za zmarłego. ($ 24 ue. 
$ 7 ust. z dnia 16 lutego 1888 Nr. 20 Dz. 
p. p.). Zeprzysiężonemu zeznaniami Anny lo 


PUC 


Sanockiej 20 Wiśniowskiej 3 Braczyk, Woj- 


urodzony w Lubli dnia 19 lutego 1884 w 
roku 1901 a wię? licząc lat około 17 =yje- 
chał do Ameryki i od roku 1902 nie dał o 
sobie żadnej wiadomości. Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustswowos? 
domniemania smierci w myśl $ 24 L. 2 
ust. cyw. zarządza się na wniosek jego matki 
Anny l-Sanockiej 20 Wiśniowskiej 30 Bra- 
czyk postępowania celem uznania wymiasio- 
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażsby udzielono wiadomości 0 za- 
ginionym sądowi albo p. Maryanosi Schwar- 
zenberg Ozernemu adwokatowi w Juśle, któ- 
rego ustanawia się kuratorem. Józefa Sano- 
ckiego wzywa się, aby stawić się przed pod- 
pisanym dądem lub w inny spósób dał znać 
o sobie. Po daiu 14 stycznia 1918 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznia o u- 
znaniu za zmarłego. (328 1—8; 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 13 stycznia 1917, 


T. 41/16 (4). Na wniosek Towarzystwa 
zaliczkowego w Rudsach, stowarzyszenia za- 
rejestr. z ogr. poręką, wdraża się postępe- 
wanie celem amortyzecyi nestępujących rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubienych wek- 


sli, a to: 1) weksla z daty Rudki, dnia 10] 


kwietnia 1914, yłateego 10 sierpnia 1914 
na zlecenie własne, opiewsiąceg: ma kwotę 
8800 K, a podpisanego przez dr. Alekszndra 
hr. Skarbka i Fel cyę hr, Skerbkową w Rad- 
kach jako akceptantów, przez Spółkę oszczę- 
dności i pożyczek w Beńkowej Wiszni jako 
wystawcę i zaopstrzozego w indos Banku 
krajowego dla Galiegi i Lodomeryi. 2) wek- 
skla na kwotę 250 kor. z daty Kraków, da. 
J0 maja 1914, płatnego dnia 20 sierpnia 
1914 na zlecenie własne pedpisaneg> przez 
F. Falter i Dattner jako wystaweę i przez 
Laję Buchman i Borucka Buchimana w Rud- 
kach jako akcentantów, a opatrzonego indo- 
sem Baku krajowazo dla Gzlicyi, 3) wek- 
sła na kwotę 200 kor., wystawionego we 
Lwowie, dnia 15 kwietnia 1914, płatnego 
8 sierpnia 1914 na zlecenie własne, podpi- 
sanego przez Dawida Buchleanda jako wy- 
stawcę, Goldę Wwisenzrin w Rudkach jako 
akceptanta, a opatrzonego żyrem Wiedeń- 
skiego Banku związkowego, Filia we Lwo- 
wie, 4) weksła na kwotę 55 kor. 75 hal. 
z daty Lwów, 5 marca 1914, płatnego dn. 
5 sierpnia 1914 na zlecenis własne, podpi- 
sanego przez Fr. S. W. Niemojowski i S-ka 
jako wystawcę, przez Tuska Beera Thumina 
w Rudkach jako akceptanta, a opatrzonego 
indosami Aleksandra Schiwalza, Stefana Nie- 
mojewskiego i Wiedeńskiego Banku związko- 
wego, Filia we Lwowie, 5) weksli: sa kwotę 
264 kor. 80 hal, wystawionego w Rudkach. 
dnia 20 kwietnia 1914, płatnego dnia 20 
sierpnia 1914 na zlecenie własne, podpies- 
nego priez Abrahama Hóniga jako wystascę, 
Izaka Pomeranza w Rudkach jako akcep- 
tanta, a opatrzonego iudosem Fr. Falier & 
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Dat ner i Basku ; 
domeryi, 6) weksla na kwotę 765 kor. 19 hal ;teu Mitgligd dis Vorstandes der Union 
p daty Rudti, d. 1 maja 1914, płatnego 10; Bank cder einem Firmaniae eder Proku- 
pnia 1914, ; =: der Pai Bank in Wiea Filaie 
że pzez Fr.) Lemberg zu zeiehnan. 

| Falter i Dattaer jako wystawcę, Iz:ka Po- | K. k. Landes sls Handelsgerichh Abt. IV. 
meranza w Rudkach jsko akceptanta, a opa- i Lembs.g, am 29 November 1916. (698, 
trzonego indosem Bauku krajowego dla Ga- i - 
licy: i Lodome:yi, 7) wekst: na kwotę 44 K | 
40 hal. z daty Rudki, dn. 5 kwietnia 1914, | gatki do wpisanych już firm stowarzy zeń. 
płatnego 5 sierpnia 1914 na zlecenie własna, | Należy wpisać w rujestrze stowa zjszeń za- 
podpisanego przez Union-śsndelsgesellsehaft robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
m. b H. jako wystaweę, Jakóba IZreela |pzyszenia: Dębowiec. Brzmienie firmy: To- 
Buchmana w R:dkach jako skceptasta, 8 © | wąpzystwo zaliczkowe „tomos“ stowarzysze- 
patrzonego indosem 4«snku Ersjow go nie zarejestrowane Z 0.rauiezsną poręką. 


| sierpnia 1914. pł tnego 10 si: 
ua ziecenie własne, podylsaie: 


Firm. 7,17 Stow. I. 258. Zmiany i do- 


3 
Aa 


G:liey: 1 Lodotcoryi, wkońcu 8) weksla na | Zyjana na & 12, 15, 16, 24, 26, 30 ust 
kwotę 220 kor. z daty Tarnów, 10 kwietnia A $ ai 46, 49 statuin objęta prot ję 


1914, płatnego 10 sierpnia 1914 na zlecenie 
wlasne, potpis nogo przez Towarzyst 0 kre- 
dztowe dla handlu i przemysłu w Tarnowie, 
przez Kisiga Buchmana w Rudkach jako 
akceptanta, a zaopatrzonego ndosem fianku 
krajowego dla Galicyi i Lodomeryi, Posiada- 
cza powyższych weksli wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swoimi prasami w ciągu 
45 dni cd dnia ogłoszenia tego edyktu, 
w p zeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne zostańą zaś zobowiązanym zka» je się 
uszszaąć od chwili doręczenia im tezo edy- 
ktu j kiekolwiek wypłaty na poczet wymie- 
nionych weksli. (789) 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.. 
Sambor, dnia 3ł giudnia 1916. 


a 


T. IL 9164. Wa wniosek Jakóba 
$chmida kupca w Frysztaku zarządza się 
postępowanie ceiem nmorżenia niż-j ozta- 
e'onego weksla, który m'ał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tezo weksla, aby go do dni 
45 licząc od daia cegłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej* przedłożył :omu sądowi. W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznałby 
tąd weksei za umorzony i bez znaczenia. 
Weksel ten cp'ewał jak następuje: „Frysztek 
dem 1 O:tober 1912 für 880 K. Vier Mo- 
naste a dato zahlen Sie gegen die Prima 
Wechsel an die Ordre meiner eigenen de 
Sumina von acht hundert achizig Kroaen 
den Werth erhalten und stella ihn eut 
Rechaung ohne Bericht. Herra: Karol Ko- 
stikow, Jakób Schmid m p. iu Frysztak an- 
genommen Karol Kestikew m. p.“ 

0. k. Sąd obwcdowy, Oddział II, 

Jasło, daia 12 lutego 1917. 


Firmy. 


Fitm. 798. Rg. 0. L 127, Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czych i spółek, Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Pierwsza austryscka fabry- 
ka konserw Zygmunta Ruckera, spółka z 
ogr. sdpowiedzialnością we Lwowie. Wystą- 
pił zawiadowca: Dr. Zdzisław Słuszkiewicz. 
A zawiadowcą: został Kazimierz Mo- 
szczański, przemysłowiec we Lwowie ul. 29 
Listopada l, 47. Dzień wpisu: 16 psździer- 
nika 1916. (696) 
C. k. Śąd krajowy, j. handlowy, Oddzial IV. 

Lwów, dnia 9 października 1916, 


(721) 


Firm. 8388 Rg. B. I. 58, Zmiany i de- 
dstki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedya- 
czych i spółek. Do rejestru oddz. B wcią- 
gnięto co następuie: Siedziba firmy: Lwów, 
ul. dykstuska |, 17. Brzmie:ie firmy: Gali- 
eyjski Bank ludowy dla rolnietwa i handlu. 
Prekurę udzielono: Dr. Hu.onewi Grossero- 
wi sekretar'osi tegoż Banku we Lwowis. 
Prokurę: Adolfa Tarnawskiego wykieśla się. 
Data wpisu: 4 grudnia 1916. 

C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Odaz. LV. 

Lwów, dia 28 listopada 1916 (691) 


Firm. 941 Stow. II. 254. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm i stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarotko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Lwów, ul. Romanowicza 1. Brzmienie 
firmy: Towarzystwo dla handlu przemys'u i 
f rolnictwa, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką. Członkiem dyrekcyi wy- 
brany: Michał Sroczyński przemysłowiec w 
Borysławiu. Ðata wpisu: 4 stycznia 1917. 

C. k. Sąd krajowy jako handl, Oddz, IV. 

Lwów, dnia 3 stycznia 191%. (690) 


Fire. 827 Rg. B. I. 68. Aenderung 
| bei einer bereits eingetragenen Firma. Im 
EL wurde am Dezember 1916 bei der 
| Firma: Wortlsut: Union Bank in Wien 
I Filiale Lemberg. Sitz: Lemberg, Hetmańska 
12. Folgende Aenderung eisgetragen: Di- 
| rektor Robe:t Beck sls Mitghed des Vor- 
E eingetragen, Demselben stsht die 
| Berechttgupg zu, die Firma der Union Bank 
iin Wien F.liale Lemberg im Sinne des $ 2 


Z PTE ZE O ra a 


łem Walnego zgromadzenia z dnia 27 ezer- 
mea 1916, Udział od 10 kor. de 2000 kar. 
Dyrekcya składa się z trze.h dyrektorów i 
jednego zastępey. Data wpisu: 4 lutego 19:7. 
| C. k. Sąd obwodową j. han.l., S. IV. 
Jasło, dnia 27 stycznia 1917, (722) 
Firm. 4/17 Stow. I. 285. Zmiany i do- 
datki do wpisazych już firm stowarzyszeń, 
Wpisaso w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba sto arzy- 
szenia: Wyżniasy. Brzmienie firmy: Spółka 
cszezędność! i pożyczek w Wyżaianach, sto- 
warzyszenie zarejestrowsne z nieograniczoną 
poręką. 1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: 
ks. Jakób Steiner przełożony zarządu. 2 
Członkowie dyrekcyi aybr=ni: ks. Pelczarski 
Andrzej wikary w Wyżnianąch przewodni- 
czącym zarządu na nadzwyczajnem walnem 
zebraniu członków 3 grudnia 1916. Data 
wpisu 28 stycznia 1917. 
C. k. Sąd obwodowy j. handl. Odd, IL. 
Złoczów, daia 23 stycznia 1917, (780) 


Firm. 5/17. O. k, Śąd obwodowy jako 
| nandlowy w Złorzowie oddział II. ogłaszać 
i będzie w rokn 191% wpisy də rejestru ban- 
dłowego w dzienniku urzędowym „Gazeta 
Lwowska“ w Przeglądzie prawa i admini- 
stracyi i w „Zentralbistt für die Kintragua- 
gen in dss Handelsregister" a wpisy do 
rejestrów stowarzyszeń zarobkowych 1 gospo- 
dzrczych w „Gazecie Lwowskiej“ i w „Zea- 
tralblett für die Kintragung in da: Han- 
d Isregister*. 

Złoczów, dnia 1 lutego 1917. (650) 


Firm. 839 Sp. I. 84. Zmiany i dodatki 
odnesiące do wpisanych już firm w raiestrze 
handlowym i spółkowych. Do rejestru fi:m 
spółkowych wciąznięte co następuje. Siedziba 

rmy: Lwós. Brzmienie firmy: O. k. uprzyw. 
Gal c. Ake. Fank hipoteczay, Dyrektorem 
zakładu zamianowany został dr. Meryan Bo- 
ziowicz, zastępea dyrektora zakładu, Data 
wpisu: 6 grudaią 1916. 

C, k. Sąd krajowy j. handlowy, Oddz. TV. 

Lwów dnia 29 listopada 1916. (689) 


Firm. 917. Wykreślenie firmy. Daia 
15 stycznia 1917 wykreślono w rejestrze 
wskutek zaniechania przedsiębiorstwa. Sie- 
dzika firmy: Zaczernie powiat Rzeszów. 
Brzmienie firmy: Adam Jędrzejowie:. Przed- 
miot pr edsiębiorstwa: Browar parowy. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 18 stycznia 191%. (551) 


Firm. 122/16 Stow. III. 116. W reje- 


strze firmowy:n przy ficmia Spółka oszczę- , 
dności i pożyczek w Łososinie górnej stowa- | 


j rieograBiczonĄ 
poręką zarządza się wykreślenie ke. Franci- 
szka Miklasińskiego jako przełożonego Za- 
rządu a wpisanie w jego miej*ca ks. Stani 
sława Dadała proboszcza w Łososinie górnej 
jsko przełoźonego Zzrządu. 1704) 

C. k. Sąd obwodowy, Odd:iał IV. 
Nowy Sącz, dnia 30 grudnia 19.6. 


Firm, 1020,Rg. 0. L 282. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedynczych 
i spółek. Do rejestru oddział ©. wejągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy: Spółka ziem:ka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Datychczasowy zawiado- 


rzy zenie zżlejest owane z 
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' a w jego miejsco 
swatda Dawida ken% | 
Dzień winsu: 


RE 
i alarak 
| sierpuia 1914. 

| ©. k. Sąd Erejowy jako handi., Oddz, IVE 
| Lwów, dni» 8 sierpnia 1916. (696 


©ipu. 186. Croz. IV. 348. Swina ! 
AGXATKU XO BUMCAHNX nike QipM eToBA | 
pamens. Baracano Bœ peecTpl croga- 
pamear sapiówoBux i rocnorapczknz. Ocigos i 
troBapnmeRd: Yasrisos. Wipua sByduTb! 
Cainka omaxzzocra i nuosmqgok B Yab 
riBky, CcTOBaRpmiuicHe 3əpeeerposame 8 HG 
oóweseRoj Hopyto. Yaeaa 3apany BE 
trynnim i nomepaa: Harara Kocoroń, Ha 
croaTemk, Poman FRyxra, Masago JI060m4 
Isan FocoBeknh. aenn; sapazy Bapan 
Harmar Pegam macroareaem, Ceuko Miryty 
| Kpucexo Ronos rocnogapi i Mapran Diy- 
CTAKEBMY Malicrep nieBckuf Bei B Y MBNIBKY: 
Jata Buzey : 31 :xoBrga 1916. (697) 
II. x. Cyg kpaepnń ako Topr. Biani IV. | 
JIesin, ama 24 moBrua 1916. 


Kuratele. 


P. XVI 513/16. Za matrnotrawneg” 
uznano Jana Raczkowskiego w Tustanow:e 
cach, Kuratorem jego ustanowiono Wiktoryę 
|Rvszzowską żonę tegoż w Tustanowicach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 

Drohobycz, dnia 27 listop da 1916. 

(666) 


P. XVI, 221/16. Z: marnotrzwn-go 


unano Iwana Urkań:wicza w Stebniku Ku | 


ratoreia jego ustanowio:o Józefa Sumy W 
Stehniku. 
C. k. Sąd powiato sy, Oddział XVI. 

i Dichohycz, dnia 6 listopada 19i6. : 663) 
| P. 216/16 (4). Uchwałą e k. sądu po- 
wistowego w Strzyżowie z 4 grudnia 1916 
pozbawiono całkowicie własnowolności Lu- 
dwiks Krechmala lat 21 zamieszkałego po- 
przednio w Gożowej a to z poacdu choroby 
umysłowej. Kuratsrom ustanowicno metkę 
Ma:ysnrę Krochmalozą w Godowej. 4741) 
C. k, Sęd powiatowy, Oddział I. 

Strzyżów, 7 grudnia 1916. 


s: 


P. V. 41/17 (2). Uehwałą e. k. Sądu 
powi towego w Przemyślu z 23 stycznia 
1917 r. L. czynności L. V. 26/16 (9) pozba- 
wiono całkowicie własnowolaości Mosesa 
filia syna Mariem Til, zamieszkałego w 
Przemyślu ul. Kazimierza W. L, 25, a to Í 
z powodu nieudolności umysł. Kuratorem 
i ustanowiozo Mariecm Kind v. Till, zamie- 
;szksłą w Przemyślu, ul. Kazimierza W. 25. 

C. k. Szd powiatowy, Oddział V. 

Przem;śl, d, 28 styczaia 1917. 


(708) 


L. 8/16 (5). Józef Sekuła lat 25 z Olfi- 
nowa pozbawiony zostejs całkowicie własno- 
wolności z powodu ehoroby umysłowej Ku- 
ratorem jezo ustanawia się ojca Franciszka 

| Sekuta w Otfnowie. (712) 

| C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

i Żabno, dnia 15 grudnia 1916. 


P. 300 16. Uchwałą z dnis 24 paździer- 
nika 1916 L. 116 pozbawiono Mikołaja Du- 
jdę ve! Dundę przynależoego do Woli micho- 
twej celkowicia włusnowolności, Kuratorem 
| ustanowiono Wasyla Sorekę gospodarza w 
| Woli wichowej. (725) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
| Bzligród. dnia 24 listopada 1916. 
| 
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i ; 
| Doniesienia prywatne. 


TBN 


Kupuję złoto, srebro, brylanty 
oraz wszelką biżuteryę antyczną, płacąc najwyższą cenę 
„KWAŚNIEWSKI 
(53932 26—30) jubiler, plac Halicki 3. 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


L. 102/Firs. 


(736 2—3) 


Phwieszezenie, 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie ma zamiar dla tutejszej 


służby kolejowej zakupić okoio 80 par 


rasowych, zdrowych królików obojga 


płci. Oferty należy wnieść do Dyrekcyi oddział II, piętro JII., drzwi 862, 


ustnie lub pisemnie. 


We Lwowie, w lutym 1917. 
©. k. Dyrekeya kolei państwowych. 


- Z Drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


